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Od A 


Prenumeratorzy, którzy wnieśli opłaię, za 
"eprawne egzemplarze <Pana Tadeusza», ze- 
chca zgłaszać się po nie do administracyi na- 
szego pisma od S:ej rano do 12-ej i od 2-ej 
do 8-ej wieczorem. 


Od Administracyi „Rozwoju”. 


Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem rekłamowali da 
administracyi pisma. 


i 


ścia dzisiejszego ministeryum 


Przegląd polityczny. 


ENO SŻĄ.3 
Łódź, 27 sierpnia. 
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— Jeżeli w jakiej, to w irlandzkiej kwestyi, , 


postępowy rząd obecny angielski złożył świade- 
ctwo swoich zasad i przekonań. Iriandya, ciągle 
protestująca i niezadowolona jest od chwili, doj- 
do władzy, 
kojna, a jej przedstawiciele w parlamencie, cho- 


| ciaż na sesyi, dopiero co zawieszonej, nie były 


wniosione doniosłe bile spraw jej się tyczące, za- 
chowują przyjacielską postawę względem rządu, 
wyrażają otwarcie swoją do niego ufność i są 
przekonani, że na przyszłorocznej sesyi wybi- 


spo- | 


je godzina urzeczywistnienia najważniejszych re- / 


form. 

Horyzont rozpogodził się tedy, chociaż iriand- 
czycy wiedzą, że gabinet nie ma zamiaru przed- 
łożyc projektu Home Rule podług pamiętnego 
planu Gladstona. Plany te kosztowały zbyt dro- 
go stronnictwo postępowe, bo je rozbiło na ka- 
wałki i na lat dwadzieścia odsunęło od władzy, 
Ale jeżeli nie zamierza gabinet sir Henryka 
Campbel-Bannermanna rzucić się w taką awantu- 


i rę, to zrobi wszystko, eo tylko jest wykonalne, 


ł 


aby zaspokoić desiderata Irlandyi. 
A drogę do tego ułatwili mu nawet jego za- 


chowawczy poprzednicy. Gabinet Salisbury'ego, 


| a następnie Balfoura prześladował z zawziętością 


irlandczyków i dopiero po wstąpienin na tron 
króla. Edwarda i na jego stanowcze życzenie wstą- 
pił na inną drogę. Wielka ekonomiczna refor- 
ma—uwłaszczanie czynszowników— rozpoczętą by- 


la przez p. Wysdhama, ministra dla Irłandyi. 
Ponieważ jednak reakcyjne stronnictwo orauży- 
stów zaczęło grozić p. Balfourowi, więc zawiesił 
on ten' bil Ha czynszowników w pół drogi, wy- 
dalit p: Wyndhama z gabinetu, i gdy ustąpił ze 
sceny politycznej, zostawił swym następcom dzie- 
ło ekonomicznego odrodzenia Irlaud;i do dopet- 
nienia. 

Nie ulega watpliwości, że dzisiejszy rząd 
się nie cofnie przed pogróżkami reakcyjnych land- 
lordów. a | 

Trzech mężów stanu, którzy losami Irlandgi 
kierują—wicekról lord Aberdeen, minister p. Ja- 
mes Bryce i sekretarz stanu, sir Antoni Madon- 


sprat m E "Najprzód metoto te sziu- 


cznie podnoszone legalne przeszkody, które opó- 
źniały zakup folwarków przez- czynszowników. 
Następnie przedlożono jzbie bil, dopuszczający do 
nabywania drobnej własności ziemskiej czeladź i 
robotników wiejskich. Nakoniec zawita kwestya 
dopuszczania do nabywania folwarków tych wla- 
śnie czynszowników, którzy z nich byli „manu 
militari” wyrugowani, została rozwiązana zgodnie 
z życzeniami pokrzywdzonych. Ponieważ te re- 
formy pójdą w przyszłości przyspieszonem tempem, 
więc możną być przeświadczonym, że sprawa grun- 
towa zejdzie raz na zawsze z programu Irlandyi. 
Pozostanie atoli jeszcze zalndnienie opustoszonych, 
wyjałowionych, zrujnowanych okręgów krajn; ale 
do tego trzeba czasu i całego aglomeratu środ- 
ków ekonomicznych, handlowych i administracyj- 
no-iiskalnych. 

Przejść będzie trzeba z kolei do innych za- 
gadnień, Na pierwszem miejscu sto: utworzenie 
katolickiego uniwersytetn w Dublinie, bez które- 
go wyższa oświata wzmagać się nie może. Cho- 
ciaż nienawiść do katolicyzmu znacznie sie zmniej- 
szyła w W. Brytanii, to pokazało się niedawno, 
że opozycya przeciwko temu uniwersytetowi upo- 
zorowana doktryną religijną, ale w istocie oparta 
na niechęci do irlandczyków, była tak silna, iż 
zląkł się jej nawet p. Balfour, którego filozofi- 
czne przekonania sprzyjały utworzeniu tej insty- 
lucyi. Wiemy z dobrego źródia, że rząd ener- 
gicznie weźmie się do tej sprawy. Jeżeli ona 


: zabaczy się o brak funduszów, to rząd przedłoży 


projekt udzielenia ich ze skarbu. Protestancki 
uniwersytet w Dublinie, Trinity Oollege, przeczu- 
wając że nie na oOpozycyi nupartej nie zyska, 0- 
kazuje także pewną gotowość do ustępstw. 
Nakoniec inna sprawa pierwszej wagi przed- 
łożoną będzie parlamentowi na przyszłej sesyi. 
Jest to wznowienie projektu lorda Dunraveu o 
powierzeniu roprezentacyjnemu cialu irlandzkiemu 
kontroli i zarządu funduszów skarbowych zebra= 
nych z krajowych podatków. Doniosłość tej re- 
formy jest niezajrzeczona: jest to pierwszy szcze- 
bel do samorządu! 
Berlińska „Morgenpost“ donosi z rzeko- 
mo zupełnie wiarogodnego Źródła, że pruskie mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych pracuje obecnie 


lee wywłaszczania polskich właścicieli złem- 
ich. 


wa hak „Koeln. Ztng.", 
omawiając ten projekt, nie po raz pierwszy, ta- 
kie w końcu głosi wywody: „Jeżeli faktem j 
że rolnik polski, a zwłaszęza wielki właściciel 
ziemski, 
nym wyżej stoi na naszych kresach wschodnich, 
aniżeli właściciel ziemski, niemiec, to obowiąz- 
kiem będzie =, odjąć mu prawa obywatelskie, 
odnoszące się do wolnego kupna ziemi i osiedla- 
nia się na niej. Jak to E iara A aant 
przeprowadzić , pozostawiamy technice prawo- 
dawczej *. 

Logika istotnie niezwykla. Dlatego, że pola- 
cy przewyższają niemców pod względem ekono- 
micznej i socyałnej organizacyi i pracy, mają być 
pozbawieni najważniejszych praw obywatelskich 
1 ludzkich. 

— Rząd bulgarski, zaatakowany ostro z po- | 
wodu przesładowań greków, na Turcję skiada ' 
winę za nieustające zatargi, które od tak dawna 
różnia ludy, zamieszkujące półwysep bałkański. 

Organ rządowy «Nov Wjek» zaprzecza. wia- 
doitości, jakoby Turcya wręczyła mocarstwom 
notę, protestującą przeciw ruchowi antygreckie- 
mu i OŚWIAdCZA, że Turcya pod żadnym warin- 
kiem nie może myśleć o tem, by notę podobną do 
mocarstw wystosować. Jeśli "komu można przypi- 


EE 


saé W inę za obecne zawichrzenia na Bałkanach. ' 


to jedynie Turcyi. 
polityki, 


Tylko za poinocą przebiegłej 
Turcya zdołała nienawiść ludu bulgar- 


' nych wątpliwości 


skiego odwrócić od siebie iskierować na greków. ' 


Turcya najmniej ma prawa utrzymywać, że rząd 
bulgarski umyślnie organizował i tolerował ruch 
antygrecki. 
ża niecne czyny w Macedonii, zwróciłby się nie 
przeciw grekom, lecz przeciw Turcji. Gdyby zaś 
rząd bulgarski zażądał kiedykolwiek satysfakcji, 
stało by się to mie za pomocą demonstracyj uli- 
cznych, lecz w sposób taki, jaki jest zwykły mię- 
dzy państwami. 

W takiej naprężonej sytuacyi nadchodzi z Kon- 
stantynopola wiadomość, że tamtejszy bulgarski 
agent dyplomatyczny, Naczowicz, którego ustą- 
pionie było już daw niej zapowiedziane, wręczył 
ostatecznie dymisyę i że zostala przyjęta. Jak- 
kolwiek zapewniają, że dymisya ta nie wynikła 
z kwestyi dotyczących ukształtowania stosunków 
między Bulgarya a Turcyą, lecz głównie ma zwią- 
zek ze RÓ wów jars polityki SAR, 


Gdyby rząd bulgarski chciał odwetu ; 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 27 sierpnia 1906 r. 


oraz momentów natury osobistej, nie ulega wszak- | 
że wątpliwości, że ustąpienie Naczowieza w chwili 
obecnej może się bardzo przyczynić do oddalenia i 
od słebie kól miarodsjnych w Konstantynopolu | 
i Sofii. 
'fen to dyplomata bowiem, w czasach maj- | 
ada. naprężenia, z powodu zawichrzeń ma- 
umiał zawsze jeszcze skierować sto- 
sunki między Turcją a Bulgarzą na tory pokojo- 
we. Kwestya, czy uda się to jego następcy, jeśli 
wogółe następca basia. Dra: 
| 


Związki i stowarzyszenia. 


(Okólnik ministeryum spraw wewnętrznych do pp. 
gubernatorów). 
E 

Przy stosowaniu w praktyce tymczasowych | 
przepisów lmiennego ukazu Najwyższego z d. 4; 
marca bieżącego roku o związkach i stowarzy- | 
szeniach, niektórzy z gubernatorów znaleźli cały 
szereg wątpliwości i prosili ministeryum spraw | 
wewnętrznych 0 udziełenie im stosownych wyja- | 
śnień. 

Wobec tego, ministeryum spraw wewnętra- | 
nych, po skomunikowanłiu się z odnośnymi wy- 
działami, prosiło Senai rządzący 0 wyjaśnienie l 
wątpliwości, wynikłych przy stosowaniu prawa 
z d. 4 marca. 

Obecnie Senat, 


po rozpatrzeniu wymienio- 
i odnośnych praw, wyjaśnień 


tych udzielił. 

Wątpłiwości te redukowały się do następu- | 
jących: 

I. Czy zachowuje obecnie swą moe nor- 
malie, wzorowe i próbne ustawy, wydawane ; 
w różnych czasach przez rozmaite wydziały 
(ministeryum spraw wewnętrznych, rolnictwa i | 
finansów) dła towąrzystw, stowarzyszeń i in. i 
w ich liczbie ustawa towarzystwa wzajemnej | 
pomocy w razie pożaru? 

Wyjaśnienie Senatu. W kwestyi sto- 
warzyszeń, których zdaniem nie jest matieryalna i 
korzyść z prowadzenia jakiegoś przedsiębiorstwa, | 
Senat znajduje, że tymczasowe przepisy z dnia 4 
marca 1906 r., jak każde wogóle prawo, nie ma- 


jące mocy wstecznej, określają warunki powsta- 
nia, istnienia i rozwiązywania związków i stowa- 
rzyszeń tylko na przyszłość i same przez się a%i 
zmieniają, ani znoszą ustaw tych stowarzyszeń, | 
które przed wydaniem tymczasowych przepisów 


I + 
, zatwierdzone i 


| ustawy, 
| innych w kwestyi tej wskazówek i powtóre. obo- 


i stowarzyszeń, przez 
wane uprzednio 


| próbnych, 
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były już należycie (na mocy działających w cza- 
sie powstania danego stowarzyszenia przepisów) 
wprowadzone w życie. Ustawa 
danego stowarzyszenia ma moc specyaluego pra- 
wa dla tego stowarzyszenia i ze względa na to 
może być zmieniona, lub zniesiona przez tymcza- 
sowe przepisy tylko o tyle, o ile wymienione 
przepisy dają w tym kierunku wyraźne, bezpo- 
średnie wskazówki. Takie bezpośrednie wska- 
zówki, ` dotyczące powstałych uprzednio sto- 
warzyszeń, wymienione są w oddziałach VI-ym 
i Vil-ym tymczasowych przepisów i dotyczą: po 
pierwsze, porządku zawieszania czyanośśi i za- 


| mykavia tych stowarzyszeń i związków, których 


uprzednio zatwierdzone, nie zawieraja 
wiązkowege wykonania wymagań tymczasowych 
przepisów, dotyczących porządku powsławanią 
stowarzyszenia Zorganizo- 
i nie mające zatwierdzonycii u- 
staw. 


Tylko w tym zakresie tymczasowe przepisy, 


(jako właśnie tymczasowe, wprowadzają zmiany i 
| uzupełnienia do porządku i warunków dzialalno- 


ści powstałych uprzednio, na mocy uprzednio dzia- 
iających przepisów stowarzyszeń. Nowe przepisy, 
ułatwiając pod wielu względami warunki powsta- 
wania i działalności stowarzyszeń, dają zarazem 
utworzonym poprzednio stowarzyszeniom możność 
poruszenia kwestyi zmiany tych lub owych szeze- 
gółów ich ustaw; gdyby zaś stowarzyszenia cheia- 
ły funkcyonować nadal na nowych zasadach, to 
mogą one, w ustanowionym porządku, poruszyć 


, kwestyę rozwiązania ich i następnie zorganizować 


się na nowych podstawach, w moc tymczasowych 


| przepisów, Lecz sama przez się zabwierdzona u- 


przednie ustawa danego stowarzyszenia nie zo- 
staja zniesioną i nie zmienia się na mocy nowych 
przepisów, które dotyczą uprzednio utworzonych 
stowarzyszeń i związków w śsiśle określonych przez 
oddziały VI i VH granicach. 

Co zaś do dh normatnych, wzorowych i 
to znaczenie ich, jako wzorów, usan- 
kcyonowanych przez władzę rządową, pozostaje 
niewątpliwie w swej mocy. 

Istnienie normalnych, wzorówych i próbnych 
ustaw ułatwia tylko powstawanie i zatwierdzenie 
stowarzyszeń i związków, ponieważ wszystko, co 
objęte zostało przez takie ustawy, posiada już 


t gwaraucyę zatwierdzenia ich przez władzę rządo- 


WĄ. Cała kwestya redukuje się jedzie do poro- 
bienia pewnych zmian w detalach tych ustaw, 
W deka do nowego Poza u TE cboai 


60) 
A KE. Green. 


TAJEMNICZA OBERŻA. 


(Dalszy ciąg— patrz 36 191). 


— Mówi pani zagadkami. W jaki sposób jej 
ae a tutaj mogło się przyczynić do szczęścia 


— Chodziło o uzyskanie pewności, czy po- 
pełniona tu przed laty zbrodnia została kiedykol- 
wiek wykryta. Jeżeli przestępstwo zachowało się 
w tajemnicy, w takim razie mogła mysłeć jedno- 
cześnie o zadowoleniu własnej dumy i skłonności 
(moa dziecka pwose; 4 córce za męża naj- 


— A więc one istotnie są tutaj? 

— Są tutaj. 

— I ona la... 

— Że wszystkie jej nadzieje są próżne. 

Oddychał ciężko. 

— Co za kara dla Mary Leighton! Jaki o- 
kropny konisel... Ona jest tutaj — mówił z wzra- 
stającem wzruszeniem — tutaj, pod tym dachem, 
(Nic dziwnego, że ciągnęła moie tutaj nieprzepar- 
(ta siła, Wie zatem, że zostala poznana, że jej 
zbrodnia wykryta? 

— Poznałam ją i powiedziałam jej to, Nie 
miałam innej drogi. Spotkałyśmy się w alkowie, 
do której wtargnęła dla przeprowadzenia swych 
okropnych poszukiwań. Patrzeć na nią, jak siala 
na tem samem miejscu, gdzie niewinna jej ofiara 
postradała życie, było nad moje siły. Pod wpły- 
wem oburzenia, rzucilam jej w twarz oskarżenie, 


| 


i 


a ona drgnęla, jak piorunem rażona. O wypiera- 
| nia się nie mogło już być mowy, a teraz leży... 
— Przepraszam — przerwał i schwycił mnie 
gwałtownie za ramię — kiedy się to wszystko 
stało? Dzisiej wieczór, tej nocy? 
— Przed dwiema godzinami zaledwie. 
— Widzi pani — rzekł drżącym głosem — 
ona ma jeszcze władzę nademną. W chwili, gdy 
nikła dla niej wszelka nadzieja, ból pierś mi prze- 
szył. Pogardzam nią, ale odczuwam jej cierpienia. 
Niegdyś była mi droższą, niż świat cały. 
Uszanowałam smutek jego i umilkłam. Lecz, 
gdy chciałam odejść, zatrzymał mnie jeszeze kil- 
ku pytaniami. 
— Córka... — nalegał — czy córka wie, ja- | 
ka hańba jej grozi? 


rzy... Nie nie przeczuwa. Ukochany jej przybył 
tu za nią, a słowa miłosne, jakiemi do niej prze- 
mawiał, dźwięczą jej jeszcze w uszach we Śnie. 
Jutro dopiero zacznie się jej niedoła, lecz będzie 
miała pociechę. Człowiek, który ją kocha, docho- 
wa jej wierności, pomimo hańby i wstydu. Sły- 
szalam to z jego własnych ost. 


cie, 
Felt — 


— Istnieje zatem dwóch mężczyzn na świe- 
którzy kochać umieją — zauważył Marek 
ja dotąd myślałem, że jest tylko jeden. 
Wzdychająe głęboko, podszedł do okna i 
spojrzał w noc ciemną, na deszcz, lejący strumie- 

niem, na błyskawiee, rozdzierające chmury. 
Skorzystałam z tej sposobności i oddaliłam | 
szybko. opiesznym krokiem podążyłam do po- | 
koju dębowego. Ostatnie spotkanie wzmogło je } 
cze troskę moją i mój niepokój, 
Drzwi nie były zamknięte; nasłuchiwałam | 
przez chwilę, poczem weszłam. Złowroga cisza | 
panowała w ponurym pokoju. Na stole, z boka, 
migotala świaca, rzucając słaby blask na wielkie : 
łóżko i stare, ciężkie meble, Jedynie kwiaty Ho- 
nory w oknie świadczyły o istnieniu weseła int- 


| 
| 
| 
l 
| 
i 
— pi — odparłam — z uśmiechem na twa- | 
| 


dziei, zresztą PARÓWAT 4 dokoła chłód, ciemno było 
i smutno. Drżąc, zbliżyłam się do łóżka i stanę- 
łam koło kotary. 

— Pani Letellier — rzekłam, nie mogąc wy- 
mówić innego nazwiska — przynoszę pani pocie- 
chę w niedoli. Margrabia wie e przestępstwie pa- 
ńi, zna pani winę i, mimo to, chee córkę twoją 
poślubić. 

Nie otrzymałam odpowiedzi. 

Dręczona nowemi wątpliwościami i niewypo- 
koje: trwogą, powtórzylam raz jeszcze: 

Pani Letellier, margrabia wie o przestęp- 
stwie, | przez panią popełnionem, a mimo to ofia- 
rowuje twej córce swoje imię. - 

Ale nie nie przerwało miiczenia, a poza cięż- 
kiemi kotarami ruch źaden nie powstał. 

Nie mogłam znieśc tego dłużej, wyviagnelam 
rękę i rozsunęłam kotary. 

Oczom moim przedstawił się widok niespo 
dzieweny. Madame znikła — łóżko stało puste, 


ROZDZIAŁ XXV. 


Spojrzenie moje padło niezwłocznie na uxry- 
te wejście do altowy. Było zamknięte, a wiedziś- 
lam z taką pewnością, že ona się tam ukryła, 
jak gåyby oczy moje mogły przebić ściany. 

Co począć? Wakałam się tylko przez allo, 
poczem wybieglam z pokoju i powrócilam do Mar- 


| ka Felta. Stał twarzą ku drzwiom zwrócony, jak 


gdyby pełen niepokoju czekał na mój powrót. 

— Jaka pani śmiertelnie błada! — zawołał=— 
co się stało? 

— Nie wiem — od zdławionym gło- 
sem. — Madame opuściła łóżko i nie mogę jej 
znależć nigdzie w pokoju. Domyślam się gdzie 
jest i że ją znajdziemy.. ale zmarią. 


(d c. n.) 
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wania stowarzyszeń i zatwierdzania i porządko- . 


wania ich ustaw. Istnienie zaś tych ustaw samo 
przez się nie wyłącza możliwości powstawania no- 
wych stowarzyszeń tej samej kategoryi z ustawa- 
mi, nieodpowiedniemi do normalnych, z warunkiem 
zachowania stosownego podporządkowania i za- 
twierdzenia ich, w mysl tymczasowych pizpi- 


sów. 

-1 Wobec tego senat rządzący uchwalił: 1) że 
normalne, wzorowe i próbne ustawy same przez 
się zachowują swą moc i, po wprowadzeniu w ży- 
"ce tymczasowych przepisów, wynika tylko nie- 


eer 


zbędność jaknajprędszej rewizyi tych ustaw i po- , 


robienia w nich, zgodnie z tymcezasowemi przepi- 
sami, pewnych częściowych zmian, samo przez się 
zaś istnienie normalnych i wzorowych ustaw nie 
'rzyszeń tej samej kategoryi na innych podstawach, 
z ustawami, niezgodnemi z normalnemi i wzoro- 
wemi, jeśli przy utworzeniu stowarzyszeń, ieh pod- 
porządkowaniu i zatwierdzeniu zachowane będą 
wymagania tymczasowych przepisów, ponieważ 
jsinienie normalnych ustaw nie znaczy, że powsta- 
jące nowe stowarzyszenia danej kategoryi mogą 
być w przyszłości organizowane tylko na podsta- 
wie normalnych ustaw. 

" Co zaś-do stowarzyszeń, zakładanych w celu 
korzyści materyalnej, a także stowarzyszeń wza- 
jemnej pomocy w razie pożarów, które w gruncie 


popan 


-rietzy są instytucyami asekuracyjnemi, to wzglę- ` 


dem nich zachowac mają swą moe. wydane odño- 
śne prawa, a także normalne, próbne i wzorowe 
ustawy, wydane różnemi czasy przez odnośne wy- 
- dzisły, 
+I. Czy zachowują swą moc specyalne u- 
chwały różnych ustaw, które nie weszły do pra- 
` wa 4 marca, dotyczące obowiązującego przed- 
stawienia władzy gubernialnej 1 drukowania 
w <Gubernskich Wiedomostiach> rocznych spra- 
wozdań, zatwierdzania przez rząd osób urzędo- 
wych, stowarzyszeń i innych? 
Wyjaśnienie Senatu. Specyalne po- 
stanowienie ustaw poszczególnych stowarzyszeń, 
których zadaniem nie jest uzyskiwanie korzyści 
z danego przedsiębiorstwa i które powstały przed 
wydaniem prawa z dnia 4 marsa 1906 roku, nie 
drsci po dziś dzień obowiązującej swej mocy, po- 


nieważ na zasadzie oddziału VI tego prawa, de- | 


cjzye tego prawa, nawet w kwestyach tak waż- 
nych, jak zawieszanie czynności i zamknięcie sto- 
warzyszeń i związków i dalsze tego konsekwen- 
cye, nie dotyczą jednak stowarzyszeń i związków, 
powstałych przed ogłoszeniem omawianego prawa, 
w razie jeśli w tych ustawach, zatwierdzonych 
w drodze legalnej, znajdują się inne w kwestyach 
tyci wskazówki. 


„Warsz. Dniewn.* donosi iż dyrektor politechniki 
warszawskiej, rz. r. st. A. E. Lagorjo, podał się do dy- 
misyl. Tymczesowe sprawowanie obowiązków dyrektora 
tego instytutu zlecono dziekanowi wydziału iożyniersko- 
budowlanego, profesorowi zwgczajnemu, Dejczowi. 

wn 


Wśród innych pogłosek gazeta „Oxo“ notuje i taką: 
„Do Petersburga wezwani zostali w sposób nagły gene- 
ralowie Miszczenko i Rennenkampf. Pierwszy z nich 
nie zdążył nawet skończyć swej kuracyi w Klsłowodzku. 
Krążące pogłoski objaśniają ten pośpiech niespodziewa- 
ny istaiejącym jakoby projektem przezuaczenią wzmlan- 
kowanych generałów na nowa stanowiska.“ 


ZACIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 


Kalendarzyk terminowy. 


-~ JMIONA SŁOWIANSKIE. Dziś Przedzisława. J u- 
tro Wyszomira, 


ĆWICZENIA STRAŻY. Dziś o pw 6 l pół wio- 
czorem odbędą się ćwiczenia (, IMI 1 IV oddziałów łódz- 
kiej straży ogniowej ochotniczej, w domach rekw izyto- 
wych tychże oddziałów. 


KRONIKA, 


Kolej dojazdowa Łódź — Zgierz. Donosiliśmy 
niedawno, że władze policyjne zamknęły ul. Zgier- 
ską, uniemożliwiając dostęp do tramwajów, idą- 
tych z Łodzi do Zgierza. Pragnący jechać tram- 
wajem do Zgierza, zmuszeni są obchodzić dooko- 
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la bocznemi niezabrakowanemi, pełnemi wybojów ' 


ulicami, tracąc wiele czasu. Tej samej przyjem- 
ności doświadczają wracający ze Zgierza do Łodzi. 

Otóż dyrekcya kolei podjazdowych Łódź— 
Zgierz— Pabianice podjęła u władz odnośnych sta- 
rania o przywrócenie dotychczasowej komunika- 
cyi do tramwajów przez ulicę Zgierską, powołu- 
jąc się na to, że codziennie z Łodzi do Zgierza 
i z powrotem przejeżdża 3000 osób, Które w te- 
rażniejszych warunkach narażone są na niewygo- 
dy i przykrości. 

Jak się dowiadujemy, władze odnośne zamie- 
rzają przychylić się do starań dyrekcyi, wkrótce 
więc sprawa załatwiona będzie pomyślnie. 


Towarzystwo ake. K. Scheiblora. Dowiadu- 


wyłącza możliwości powstawania nowych stowa- jemy się, że akcyenarynoze. Tow. akcyjnego K. 


Scheiblera, zawiadomili administracyę, iż nie zga- 
dzają się na wystąpienie na drogę sądową w spra- 
wie usunięcia wojska z fabryki. Wiadomość tę 
administracya zakomunikowała dziś robotnikom. 


Zmiana posterznków. Z polecenia władz woj- 
skowych, posterunki wojskowe ustawione zostały 
wzwnątrz kas kolejowych. 

Wizyta. Ubiegłej soboty bawił w Łodzi in- 
spektor okręgowy szkół handlowych pizy minj- 
steryum finansów p. Chofodowski. Inspektor wi- 
zytował miejstowe szkoło landłowe oraz badał 
sprawę projektowanego przekształcenia 3 klaso- 
wej szkoły handlowej, istniejącej przy Stowarzy- 
szenin pracowników handlowych. 


Q powiększenie godzin wypoczynku. Ustawi- 
ciele pociągów, spinacze i zwrotniczowie na sta- 
cyi Koluszki kolei Fabryczno łódzkiej, zwrócii 
się do zarządu tej drogi z petycyą, ażeby po 12 
godzinach służby mieli 24 godziny odpoczynku. 
W sprawie tej odbyły się narady wladz kolejo- 
wych, które przyszły do wwiosku, że chcąc za- 


spokoić te żądamia, należy personel służby po- j 


większyć o jedną zmianę, co pociągnie za sobą 
koszt roczny około 3,000 rb. 

Referat w tej sprawie ma być odesłany do 
Rady zarzadzającej. Do obecnej chwili ustawia- 
cze pociągów, spinacze i zwrotniczowie pełnili 
służbę dwa dni z rzędu po 12 godzin, z odpo- 
czynkiem 12 godzinnym i 2 dni po 12 godzin 
z odpoczynkiem 24 godzinnym, 


Zrzeczenie się odpowiedzielbości. Żar ądy 
niemal wszystkich drog żelaznych w Cesarstwie 
zawiadamiają tutejsze koleje, że z powodu nagro- 
madzenia się na stacyach unadmiernej ilosci wa- 
gonów zrzekają się one odpowiedzialności za ter- 
minową dostawę towarów. 


Podatki, W ciągu lipca r. b. we wszystkich 
powiatu łódzkiego wyegzekwowano od 
mieszkańców zaległości podatkowych oraz poda- 
tków bieżących na sumę rb. 15,977, mianowicie: 
podatków stałych skarbowych rb. 11,346 kop. 50; 
różnych podatków specyalnych rb. 4,268 kop. 50. 
Sumy te wniesione zostały do kasy powiatowej 
lódzkiej, 

Gleśle. Na niedzielnem posiedzeniu Zarządu bez- 


partyjnego związku cieśli, uchwalono, aby we wszy- , 


stkich fabrykach łódzkich, o ile takowe cieś'i za- 
trudniają, zażądać 20 kop. zarobku na godzinę, 

Zarząd wydał dlatego taką decyzyę, że ciesle 
fabryczni mają stałą pracę, natomiast cieśle za- 
tredniani u majstrów jej nie mają. 


W dalszym ciąga Zarząd uchwalił przedsta- ; 


wić pp. fabrykantom swoje postanowienie, doty- 
czące wyzwolin czeladzi ciesielskich. Punkt ten 
doiyczył niektórych fabrykantów, którzy porobili 
z robotników cieśli, zatradniali tychże 10 do 15 
Jat, a obecnie z powodu braku świądectwa chcieli 
ich wydalić, 

Zarząd uznał, że jeżeli ludzie tacy w Chara- 
ktęrze cieśli zatrudniani byli, muszą i nadal u fa- 
brykantów pracować jako tacy i otrzymać 


wyższą placę. Dla nowoprzyjmowanych cieśli | 
AA A i Zawadzką X 12. 
' wyjął z Jego bocznej kieszeni nabity rewolwer 


pozostaje w mocy punkt 12-ty, przyjęty przez cech 
majstrów (Nie wolno przyjmować majstrom nie 
należących do Związku, to samo dotyczy fabryki) 
i penkt 18-ty (Fabrykantom nie wolno zatrudniać 
terminatorów w charakterze cieśli). 

Punkty 17-ty (Nie wolno delegatów pod żad- 
dnym pozorem ignorować), 18-ty (Fabryki, zatru= 
dniające ponad 10 cieśli, powinny utrzymywać sta- 


tych majstrów cechowych), 19-iy (Ludzkiego obcho- ` 
rewolwer jest nabity. Po chwili odebrał z rąk 


dzenia się z czeladnikami) i Ż2-gi (Jeżeli majster 
postrada robotę u włascicieła z powodu podwyż- 
szenia cen, drugiego majstra Związek do tej ro- 
boty nie dopuści) będą nadal przez Związek w ca- 
lej pełni stosowane. 
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Wykazało się, że w zawodzie ciesielskim po- 
kutuje u jednostek duch partyjny. Zarzad nchta- 
lil z całą stanowczością stosować swoją ustawę 
i nie dopuścić do rozbijania solidarności pomit- 
dzy robotnikami. Uchwalono dalej, że jeżeli pezy- 
szłość wykaże, iż podniecającym jednost som Cito - 
dzi o założenie partyjnych związków, Zarząd zinu- 
szonym będzie traktować ich jako <odszezepiwa- 
tów>, łamiących solidarność. : 

Związek bozpartyjny brukarzy. Na niedźie:- 
nem zebraniu bezpartyjnego Związku brukarzy, 
opracowana przez tymczasowy Zarząd ustawa, 70- 
stałą jednogłośnie przyjęta. Postanowiono pusta- 
rać się natychmiast o legalizacyę stowarzyszenia. 
<Jedneśc>. Na sobotniem posiedzeniu komi- 
“syi do rozpatrywaniania spraw o stowarzyszeniach 
w Piotrkowie, została zotwierdzona ustawa bez- 
partyjnego Stowarzyszenia zawodu włóknistego 
p. n. «Jedność». W najbliższym czasie odbędzie 
się organizacyjne walne zebranie i związek, jako 
taki, rozpocznie swą działalność. 

Osobiste. Dr. Ludwik Bondy powrócił z let- 
niego wywozast. 

| Ł gospody czsladników tokarskich, Wczo- 
raj o godzinie 3-ej po południu w lokalu „Liry” 
Nawrot 38, odbyło się zebranie czeladzików 10- 
| karskich, pod przewodnietwem starszego czela- 
paa p. àdolis Schmidta, Na posiedzenie to 
przybyło 61 członków, ze składek miesięcznych 
wpłynęło do kasy 42 rb., wypłacono wsparcia 
chorym człońkom 30 rb. 60 kop. 

Konsert. Wkrótce będzie koncertowała w Ło- 
| dzi utalentowana pianistka Eugenia Pik. 
Pogtyziona przez psy. Wczoraj wczesnym 
i rańkiem przez kolonię Brus przechodziła Anasta- 
| zya Zakrzewska, lat 48, robotnica powracająca 
„do Łodzi; opadły ją psy i strasznie pogryzly 
w nogi, żolądek 1 ręce. Zemdloną rano znałezio- 
| no na drodze. Przywiezioną została do Łodzi 
, furmanką ua ulicę Konsianiynowską, zkąd po 
| dorażneia opatrzeniu ran, przez lekarza Pogotowia 

odwićzioną została do szpitala św. Aleksandra. 
+;// Rewizya w pociągu. Ubiegłej soboty doko- 
ńsno naglej rewizgi w pociągu osobowym, idącym 
(z Łodzi do Koluszek. Gdy pociąg, wychodzący 
(2 Łodzi a godz. 3 m. 15 po południu znalazł się 
w lesie Widzewskim, jadacy w oddzielnym prze- 
dziale wraz z podoficerami rotmistrz źandarme- 
ryi, Zadko-Andrejew, dał nagle sygnał maszyni- 
ście, aby pociąg wsuwzymać. Pociąg stanął... Ku 
przerażeniu jadących, wybiegło z lasu wojsko i 
, otoczyło pociąg. Wstrzymanie nagłe pociągu iwi- 
; dok wojska zauiepokoio wielce jadącgch. Poza- 
mykano wszystkie drzwi wagonów i rozpoczęto 
scisłą rewizyę osobistą wszystkich bez wyjątku ja- 
dzcych. Poddanych już rewizyi odseparowywano 
od osób, mających być rewidowanemi. Rewizya 
trwała blizko godzinę, a wynik jej był taki, 
przy trzech osobąch znaleziono znaczną ilość pro- 
klamacyi i wydawnictw nielegalnych, oraz jakieś 
, piany w walizkach ręcznych. Ośoby te miały wy- 
kupione bilety do Koluszek. Aresztowano je i pod 
silna eskorta przewieziono do Łodzi, gdzie chwi- 
| lowo umieszczono w areszcie policyjaym 4-20 cyr- 
! kuli 
| Aresztowami są: Wacława Bućwiiska, Adam 
Szczepaniak i Łazarz Gralewski. Po dokonanej 
rowizji, gdy już pociag ruszyl w stronę Kolu- 
szek, zaałezióno na plancie paczkę różrzuconych 
' prokiamacyi, które zabralo strzeżące pociąg woj- 
sko. Nie wiadomo jednak, kto owe proklamacye 
! wytzueil przez okno wagonu. 
| Tragiszny wypadek, Wczoraj o godzinie 7 
| wieczorem, porucznik 113 staroruskiego pułku 
| piechoty, Bronisiaw Pietkiewicz, spotka! na ulicy 


— 


a 


| Piotrkowskiej 23-letnią Zofię Tomtzakównę. Po 
! krótkim spacerze, podczas którego młodzi prowa 


dzili ożywioną rozmowę, Tomczakówna udała się 
razem z Fietkiewiczem do jego mieszkania Da ul, 
Pietkiewicz, zdejmując szynel, 


systemu Browninga i położył na biurku w salo- 


| Biku. 


Wówczas już Tomezakówna, spostrzegłszy 
rowolwer, wzięla go do ręki i oglądając go, po- 
wiedziała: „Lubię bardzo tę broń palną!* Piet- 
kiewicz ostrzegał Tomezakównę, aby się nie ba- 
wila niebezpiecznem narzędziem, nadmieniając, że 


Tomczakóway rewolwer i włożył do kieszeni 
munduru. 
Co się dalej działo, jaką prowadzili rozmowę 


ı Pietkiewicz z Tomczakówną, nie wiadomo. 


iż 
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Podobno, spędziwszy razem czas w mieszka- | 


miu, o godzinie 10 i pól wieczorem wybierał się 
na kolacyę do hotelu Mantenfa. 

Porucznik Pietkiewicz w tym celu zamierzał 
przebrać się. Wyjął nowy mundur ze szafy, a 
ze starego wyjął rewolwer i ażeby nie zapomnieć 
zabrać go ze sobą położył go na szafce, stojącej 
przy lóżku. 

Gdy Pietkiewicz stał przy biurku, na któ- 
rym leżały kołnierzyk i mankiety, z pokoju sy- 
pialnego dał się słyszeć strzał. 

Pietkiewicz znałazłszy się w sypialni, spo- 


strzegł leżącą w znak Tomczakównę z okrwa- ' 


wioną twarzą, Wezwał natychmiast Pogotowie. 

Lekarz Pogotowia stwierdził, że kula ugo- 
dziła w lewe oko i wyszła z prawej strony nad 
uchem. 

Qdwieziona do szpitala Poznańskich Zofia 
Tomczakówna zmarłą dziś o godzinie 3-ej rano. 

Strzały. Ubiegłej soboty o godzinie 2-ej po 
południu ktoś dał kilka strzałów rewolwerowych 
z domu przy ulicy Zachodniej nr. 27, w pobliżu 
Konstantynowskiej, Wkrótce po strzałach nad- 
biegło wojsko, otoczyło dom, a władze policyjne 
dokonaly szęzegółowej rewizyi w całym domu. 
Aresztowano dwie osoby, które czasowo osadzo- 
no w szreszcie 2-go cyrkułu policyjnego. 

Przy pracy. Na ul. Podrzecznej nr. 10 Lejbowi 
Rogenste:now|, 6-leiniemu Synowi wyrobnika, maszyna 


oderwała końce dwóch palców u prawej ręki. Rany o- 
patrzył lekarz Pogojowia. 

Uparzenie. Dziś około godz. 6 rano, w fabryce 
Lubinskiego przy ul. Wierzbowej nr. 18, wskutek eks- 
plozyi pary, dwaj robotnicy: Antonl Gałązka, lat 37 i 


Wawrzyniec Szkudlewski, Jal 42, zostali etrasznie po- i: 


paizeni na całom ciele, szczególniaj Gulązke. Lekarz 
Pogotowia, po udziełeniu doraźnej pomocy, odwiózł Ga: 
zarko w ciężkim stanie zdrowia do szpitala Poznań- 
skich. 


Postrzały. Wczoraj wieczorem na m. Srednisj 
nr. 143 Józef Onowszak, robotnik fabryczny, lat 17, zo- 
stał przez drugłego robotnika postrzelony z rewolweru 
w CO, Lekarz Pogotowia opatrzyk ranę, nie grożącą 
życiu. 


Kaliski związek hodowlany. Dwuletnia pra- . 


ca związku nad podniesieniem hodowli bydła u 
członków dała na tyle pomyślny rezultat, że wio- 
sua 1907 r. związek będzie w stanie (o ile ogól- 
ne położenie kraju nie stanie na przeszkodzie) 
urządzić jarmark licytacyjny na bydło rozplodo- 
Sat i użytkowe. Na miejsce jarmarku wybrano 
Łódź, kolo której koncentruje się zuaczny handel 
bydłem, zwlaszcza typu mlecznego. 


Śmiertelne poparzenie. W fabryce Towarzy- ; 


stwa akcyjnego Krüsche i Ender w Pabianicach 


przy oddziale kotłowni znajduje się specyalne po- | 


mieszczenie, gdzie umieszezono waunę wyłącznie 
dla palaczów kotłowych, którzy po pracy obmy- 


wają się z brudu i dymu zanim opuszczą mury j 


fabryczne. Na drzwiach wejseiowych do tej sæli 
znajduje się obwieszczenie, iż wstęp dozwolony 


jest tylko palaczom. Mimo takiego ostrzeżenia | 


zdażaly się już wypadki, że z kąpieli tej korzy- 
staly osoby nie należące do kotłowni. Ubiegłej 
właśnie soboty, nie zważając na rozporządzenie 
zabraniające wstępu osobom postronnym, weszły 
do wzmiańkowanego pomieszczenia dwie kobiety: 
żona węglarza kotlowego Janina Kasprzak wraz 
ze swoją przyjaciółką Antoniną Piękaięwską. 
Wanna, w której kąpały się kobiety znajduje się 
pod osłoną w rodzaju budki zbitej z desek. 
Nagle przylegająca do przeciwległej sciany 
pomieszczenia rura przeprowadzająca parę pękła. 
Gorąca para wydobywająca się z ruty zaczęła co- 
raz więcej napełniać salę. Przedostawała się ona 
również i do wnętrza budki przez szczeliny. W sali 
od gromadzącej się pary zaczęło robić się coraz 
niej. Wystraszone kobiety wyskoczyły z wan- 
my. Znałazlszy się na sali wśród ciemności, pa- 


dły na ziemię i zaczęły krzyczeć. Równocześnie ' 
znajdający się w pobliżu maszynista usłyszal huk 


y pęknięciem rury. Domyślając się zkąd 
mek pochodzi pobiegl do sali. Otworzywszy drzwi 


zastał salę napelnioną parą. Maszynista wraz ' 


z robotnikami pootwierali wentyle i okna. Tym- 
czasem kobiety wydawały jęki. 


Zanim pośpieszeno z pomocą gorące krople - 


pary padały na obnażone ciało, parząc je ogro= 
manie. Gorący prysznic trwal blizko 10 minut. 
Czas ten wystarczył, aby całe ciała kobiet uległy 
bolesnemu oparzeniu, Nadbiegli robotnicy wy- 
nieśli natychmiast jęczące kobiety z sali. 


gicznego ratunku obie kobiety, ofiary swej lek- 
komyśiności, skutkiem ran-—zmiarly w nocy Z s0- 
boty na niedzielę. 


Umie- . 
szezono je w szpitalu fabrycznym. Pomimo ener- ' 


Janina Kasprzak liczyła lat 42, osiero- 
; elła troje dzieci; Antonina Piękniewska miała łat 
188, była bezdzietną. 


| 
| | 5 WARSZAWY. 


* Z kancelaryi cenerał-gabernatora. 
Papiery, wysyłane z kancelaryi generał gu- 


m in 


, bernatora, od dnia wczorajszego zaczął podpisy- : 
wać senator Podgorodnikow, jako pełniący obo- , 


wiązki generał. zubernatora warszawskiego. 
* Wizytacja. 


został do Warszawy ze specyalną misyą general- 
adjutant Strakow. : 


| 
t 
i 
! 
| * Napady bandytów na apteki. 

dzielnymm, bandyci obrali sobie za teren operacji 
- apteki. 


| 
: dach, dokonanych wieczorem. 


| padnięto o godz. 7 wieczorem. Najpierw wszedł 


| do tej apieki jakiś mężczyzna w kapeluszu, czar- 
nem ubraniu i lakierowanych grubyeh butach i 
j zażądał niezrozumiale jakiegoś lekarstwa. Gdy 


jeden z pracowników dopytywał go się © nie, ra- 


| gle wszedł drugi jegomesć i wydobywszy rewol- 


| wer, skierował go do kasyerki i zażydał wydania ` 


pieniędzy. Za chwilę zaś wtargnał trzeci rabuś 
również z rewolwerem, 


wej wszystkie pieniądze, zrewidowali torebkę ka- 

syerki i strzeliwszy na odchoódnem z rewolweru 

w sufit, wyszli spokojnie na ulicę, gdzie rozeszli 

się w różne strony. Zrabowana gotówka wynosiła 
| około 10 rabli. W aptece znajdowały się podów- 
czas trzy interesantki, które w osłopieniu przy- 
glądały się temu rabnnkowi. 


| SKO. 
jakiś jegomość i udając chorego, prosil o srodek 
orzeźwiający. Zanim ma go podano, zaczął rc- 


mocą, cncąc go troskliwie. 
zająć sobą personel aptaki, w tej samej bowiem 
chwili wszedł do apteki drugi jęgomość w pelery- 
nie i krzykuąwszy: «Nie ruszać się z miejsca!» — 
| zmierzył z rewolweru do kasyerki, a następnie 
zażądał oddania pieniędzy. Przerażona kobieta 
, wyjęła z szufiady koszyczek, a bandyta zaczął wy- 
| garniać z niego pieniądze, przyczem jednak roz- 
sypał część na posadzkę. 

— Proszę pozbierać—krzyknąl na kasyerkę, 
a gdy przestraszona kobieta nie śpieszyła się z wy- 
konaniem tego rozkazu, dodał, licząc: 

— Raz, dwa... Jeśli nie pośpieszysz się pani, 
to zabiję. 

Podczas tej sceny za oknem siał trzeci bán- 
dyta, a oprócz iego zebrała się spora garść cie- 
kawych, przygłądających się całej operasyi. 


POTEN S AF Mz a 


+ wyszedł na ulicę, a za nim wnet wybiegł ów rze- 
| komo mdłejący gość, któremu odrazu „zrobiło się 
* lepiej". Następnie dwaj rabusie rozeszli się w ró- 
- żne strony, a trzeci z pieniędzmi wsiadł w dero- 
żkę i pojechał w ulicę Trębaeltą ku Wierzbowej. 

W pogoni za łotrami wypadł jeden z praco- 


,wników apteki z rewolwerem i spotkawszy przy- ` 


padkowo przechodzący patrol, wskazał mu na u- 
ciekającego bandytę. Patrol pobiegi we wskaza- 


tzebuego i zatrzymał. Wraz z patrołem dobieg] tam 
| i ów pracownik apteki. > 
Wówczas bandyża najspokojniej oświadczył 
żołnierzem, iż nie on jest bandytą, lecz ów sei- 
gający go, bo ma przy sobie rewolwer. 
Żołnierze pochwycili wtedy aptekarza i zna- 


lazłszy przy nim rewolwer, zażrzymali go. O mały ' 


' włos nie udało się złoczyńcy wywieźć tem w pole 
patrol, lecz pracownik apteki wytłómaczył całą 
rżecz żołnierzom, którzy nie puścili przebieglego 
opryszka, ale obu zaprowadzili do ratusza. 

* Tu sprawa się wyjaśniła i po sprawdzeniu fa- 
ktu niewinnie aresztowanego aptekarza wypuszezo- 
* no, a bandytę zatrzymano. - Znaleziono przy nim 

całą zrabowaną sumę, 


OJ. — Poniedziałek, dnia 27 sierpnia 1906 r, 


Dzienniki petersburskie donoszą, że wysłany ` 


Wczoraj, wobec zamknięcia prawie wszyst- | 
kich sklepów w Warszawie, jako w dniu nie- , 
<Kuryer Warszawski» donosi o dwóch napa- | 


Na pierwszą, a mianowicie aptekę Iwaiskiego i 
i Maderskiego, przy ul, Twardej, róg Prostej, na- ` 


Steroryzowany personel apteki mie śmiał sta- | 
wić oporu i bandyci wygarnęli z szufiady kaso- | 


— Drugiego napadu dokonano na aptekę Karcze- | 
wskiego i Łukaszewicza przy ul. Nowosenatorskiej | 
| pod M 4. Ta bandyci zaaranżowaii irne widowi- : 
Oto o godz. 9 wieczorem wszedł do apteki | 


Gdy bandyta zabral już wszystkie pieniądze, | 


nym kierunku, dopędził złoczyńcę na ul. hr. Ko- 
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* Strzały na ulicach. d 
Wczoraj, o godzinie 6 po południo, przed do- 


| mem M 102 przy ulicy Leszno, gdzie mieści się 


fiia Ifl-go cyrkułu, zabity został kulą karabino- 


| wą 26-letni Teofil Zaruszczyński, szewc z zawodu, 


mieszkający przy ulicy Wroniej X 59. 
Wypadkowi temu towarzyszyć miały następu- 
| jące okoliczności; jak pisze „Kur. Warszawski*: 
f Według informacyi, zasięgniętej w JIL oyr- 
; kule policyjnym, Zaruszczyński zabity został w tiu- 
mie ludzi, którzy napadli na posterunek wojsko- 
wy, znajdujący się przed bramą filii cyrkułowej. 
Zaczepiony patrol miał dać około 50 wystrza- 
( łów i oprócz Zaruszczyńskiego, zabito jeszcze 2-ch 
ludzi oraz kilku raniono, 
i Zabitych i rannych tłum podobno miał nnieść 
z sobą, trupa zaś Zaruszczyńskiego unieść nie 
zdążono. 

Według innej wersyi, Zaruszczyński, przecho- 
dząc około bramy Ne 102 przy ulicy Leszno, po- 
sprzeczał się ze swym towarzyszem i rozpoczął 
_z nim bójkę, przyczem będąc pijanym, uderzył ki- 
. jem jednego z żołnierzy, opodal stojących. 
| Jednocześnie powstało zbiegowisko. 

Zwlnierze dali dwie salwy i położyli Zaru- 
szczyńskiego trupem na miejscu. Czy ranili kogo, 
niewiadomo. 


* Zagadkowe zabójstwo: 

Wezoraj, o godzinie i2-ej w południe, nie- 
wykryej napastnicy zabili jakiegoś młodego, cko- 
lo 25 lat liczącego mężczyznę, który przechodził 
ulicą Książęcą. Źwłoki zabitego znałeziono oko- 
ło domu nr. 7, pod parkanem. Przybyła na miej- 
sce policya nie mogła znaleźć świadków zajścia, 
wobec czego okoliczności zgonu nie stwierdzono. 
Zwioki przewieziono do prosektorjum przy ulicy 
Teodora, gdzie osoby imieresowane oglądać je 
| mogą, celem stwierdzenia osobistości zabitego. 


t 

| 

f 

| Z KRÓLESTWA. 
| TAT, 

i Wybuch bomby w Będzinie. W sobotę, o g. 
9 min. 15 rano w Będzinie do przechodzącego 
patrolu, skladającego się z 5 strażników i 3 żoi- 
nierzy w chwili, gdy zbliżałi się oni do ul. Dg- 
browieckiej, rzucono z domu Jakóba Gutmana 


| komo mdłeć, skutkiem czego pośpieszono ma z po- | bombę, która eksplodując, zabiła dwóch i zranila 


Był to manewr, aby : 


| ciężko trzech sirażników. Siła wybuchu była stra- 
| szna i słyszano ja aż w Dąbrowie. W większej 
części domów w Będzinie wypadły z okien szyby. 
Po wybuchu zjawiło się wojsko i kozacy, 
; którzy przez dwie godziny ostrzeliwałi okna do- 
mów w rynku, Ruch w ealem mieście w jednej 
chwili zamarł. Sa zabici i ranni, Z miasta nie 
wypuszeżano nikogo na dworzec kolejowy. 
Peszwankowani policyanci zostali przewie- 
zieni do Sosnowca, skąd o goaz. 3 min. 50 prze- 
wieziono ich do Katowic do kliniki dr. Arndta. 
i Proces polityczey. W dniu 16 grudnia r. z. 
, pa posiedzeniu izby sądowej w Kaliszu za- 
padł wyrok uniewinniający w sprawie p. Anto- 


| niego Łabęckiego, oskarżonego o obrazę Maj: <'a- 


tu + rozpowszechnianie odezw rewolucyjnych w: ód 
żołnierzy 15 pułku Aleksandryjskiego dragonuw. 

Wyrok teu prokurator izby sądowej zaskar- 
żył do senat. 

Senat zazonkłudował w swym ukazie, że iz- 
ba sądowa wbrew art, 766 i 2 p. 797 ust. post. 
kar. oparła swój wyrok nie wyłącznie na osa- 
: dzeniu tych okoliczuośei sprawy, która były przeu- 
i miotem sledztwa sądowego, mianowicie izba wda- 
Ta się w ocenę tego nastroju, w jakim znaido- 
! wala sią ludność po ogłoszeniu Manifestu z dnia 
30 października 1905 roku, rozważała rozkazy 
warszawskiego general-guberoatora i rozporzą- 
dzenia innyęh władz administracyjnych, jako też 
: opierała się na wiadomościach, zaęzęrpnietych 
ı z telegranów, wydrukowanych w (Praw. Wiest.» 

Wobec tsgo senat uznal, że wyrok izby nie 
może być pozostawiony w swej moey i wyrok 
ten uchylił. 

Sprawa tedy będzie rozpoznawana ponownie 
i termin sądzenia jej wyznaczono na dzień 3-go 
września r. b. w Kaliszu, dokąd izba sądowa 
wyjedzie, 

Obronę wnosić będzie — jak i poprzednie — 
adw. przys. Kijeński. 
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Teiegramy 
Petórsburskiej Ageneyi Telegraficznej. 
Zamach na Stołypina. 


Petersburg, 25 sierpnia. Dziś około godziny 


4-ej po połud. w czasie posłuchania u prezesa ga- | 


binetu ministrów na letniem mieszkaniu na wyspie 


Aptekarskiej rzucono bombę, Dużo zabitych i ran- | 


nych; ranny syn Stołypina, sam Stołypin nie po- 
niósł szwanku, 

Petersburg, 25 sierpnia (godz. 7 m, 40 wie- 
czorem), Szęzegóły zamachu na prezesą gabinetu 
ministrów Stolypina są następujące: 


| 
O godzinie 4-aj do podjazdu willi ministra į 


na wyspie Aptekarskiej, podjechalo - wynajęte 


lando, zaprzężone w parę rasowych koni. W lan- , 


dzie siedziały cztery osoby: dwie w ubraniu ey- 
wilnem, dwie w wojskowem (uniformy wyglądały 
na zagraniezne); wszyscy czworo weszli dó por- 
tyerni; jeden z ubranych w uniform wojenny trzy- 
mał w ręku helm, w którym znajdował się praw- 
dopodobnie przyrząd wybuchowy olbrzymiej siły. 
Przyrząd ten przypadkowo został upuszczony 
w poczekalni. Siła wybucha była straszna. Za- 
bity znajdujący się w sąsiednim pokoju adjutant 
dó szczególnych zieteń przy minietrze spraw we- 
wnętrznych, general- major Zalatin, ochmistrz dwo- 
ru Woronin, ma urwaną głowę. Dalej zabi- 
ci; szwajcar i wszystkie osoby, znajdujące się 
w poczekalni, w tej liczbie czterej przestępcy. 
Cała tylna ściana gmachu i pierwsze piętro zni- 
szczone. Raniona również pietnastoletnia córka 
Stołypina, Paulina, w obie nogi, które będą am- 
putowane, nieletni syn ministra ma zdruzgotaną 
nogę. Liczba rannych jeszcze nie stwierdzona. 
Stołypin oealony. Silą wybuchu zostały wyrwa- 
ne z zawias drzwi jego gabinetu. Lando, którem 
przyjechali przestępcy zniszczone, konie ocalały, 


furman zabity. Raniony również jeden z dyrek- : 


torów Agencji Petersburskiej, książę Szachowskij, 
znajdujący się w sąsiednim pokoju. 

Petersburg, 26 sierpnia (g. 1 w nocy). Prze- 
stępcy podjechali do domu ministra, kiedy zapis 
na nudyencyę był zakończony; służba nie chciała 
ich wpuścić; mieli zamiar wedrzeć się przemocą 


do gabinetu. W czasie wałki ze służbą jeden, u- ; 


brany w mundur żandarmski, rzucił przyrząd, 
który wybuchnął ze straszną siłą. Zdemołowane 
poczekalnia, pokój dla dyżurnych, ganek, zniesio- 
ny balkon I-go piętra, wywrócone drewniane ścia- 
ny. Minister, który w gabinecie przyjmował inte- 
resantów, ocalał, Dzieci jego, które stały ua znie- 
sionym bałkonie, ranione: starsza córka w obie 
nogi (jest nadzieja, że obejdzie się bez amputa- 
cyi), syn w biodro. Ogólna liczba poszwankowa- 
nych około 60, z nich zabito 22; z liczby 4-ch 
przestępców jeden ocalał i został aresztowany, 

Oprócz generała Zalatina, członka ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, mistrza ceremonii Wo- 
ronina, zabici: książę Nakasidze, Sleivogt z Jaro- 
sławia, żandarmi, połicyanci, służba ministra. 
Sród rannych są urzędnicy do szczególnych po- 
leceń Prisiełkow, Jabłoński, oraz nieznany z na- 
zwiska generał artylerygi. Kozkopaniem willi za- 
jęta jest straż ogniowa. 

Mieszkanie Stołypina w mieście odwiedzili 
Wielcy Książęta i inne wysoko postawione osoby, 

«tersburg, 26 sierpnia. W chwili wybuchu 
minister Stołypin przyjmował w gabinecie sym- 
birskiego marszałka szlachty, Poliwanowa, i pre- 
zesa rady, Bulakowa; twierdzą oni, że było wię- 
cej wybuchów, dwa do trzech. 

Pierwsze slowa ministra były: „gdzie moja 
rodzina?* Spostrzeglszy, że część domu zniszczo- 
na, minister pierwszy skierował się do rumowisk, 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 27 


pz R 


rozgrzeba! deski i wyciągnął ranne dzieci, Córka 
ministra ma zmiażdżure obie nogi, złamana pra- 
| wą goleń, w obnażonych stawach olb: zymie riny, 
( niektórę długości 8-10 centymetrów, Trzechle- 
p tni Arksdzusz ma złamaue iewe biodro, oprócz 
i tego ma lekką ranę w glowie; rany silnie zanie- 
czyszczone odpadkami. Lekarze obawieją się o 
zakażenie krwi, wypowiedzieli się za amputacyą 
nóg córce w celu uratowania życia; chirurg 
Pawłow nie uznaje ampuiacyi za niezbędną, 
Petersburg, 26 sierpnia. Śledztwo, prowadzo- 
ne w sprawie ząmachu na Stołypina, ustalilo, że 
przestępcy przyjechali z Moskwy, lecz nie koleją 
Mikołajewską, a Warszawską; zatrzymali się oni 
w pokojach umeblowanych przy wiey Morskiej, 
(M 49, kareta była wynajęta w remizie przy za- 
, ulku Maksymijiańskim. Poprzedniego dnia w tej 


| samej karecie byli w ogrodzie «Olimpia» i w No- ! 


; wej Operze, 

Główny winowajca, którego trup jest strze- 
żony przez patrol — to młody człowiek, lat 25— 
| 27, dosyć przystojny, ze wspaniale rozwiniętą 
muskulaturą. Przy oględzinach pod resztkami no- 
| wiutkiego munduru znaleziono brudną koszule i 
| strzępy cywilnej kamizelki; stwierdza to fakt 
przebrania, 

Na kilka dni przed zamachem, do Stołypina 
zgłosił się dymisyonowany oficer'Boborykin, w ce- 
lu uprzedzenia o zamachu, lecz nie byl przyjęty; 
wieczorem 25 b. m, z rozporządzenia wice-mini- 
stra Makarowa, Boborykina powołano do wydzia- 
łu cchrony, w celu wzięcia odeń zeznań, 

Petersburg, 26 sierpnia. Wczoraj wieczorom 
ofiary zamachu przewieziono do szpitala Petropa- 
włowskiego, razem 28 trupów, 24 rannych. 

Wstrząsający grozą widok w szpitalu; jęki, 
krzyki rannych, płacz i szlochanie ich rodzia wy- 
pełniają sale. Jeszcze oKropniejszy widok trupiar- 
| ni; zwłoki przeważnie poszarpane w kawałki, nje- 
| które tworzą wprost bezkształfne masy, niektó- 
| re znów bez głów, rąk i nóg. 
| 
| 
f 


| 
| 
| 
| 
| 


Oddzielnie leży trup jednego zabójcy, twarz 
spalona, szyja poszarpana, piersi w ranach, brzuch 
w strzępach, wnętrzności wypłynęły, nogi odpa- 
dły, ręce pokaleczone. 

W liczbie ofiar jest starzec, szwajcar Klemen- 
tiew, który służył przeszlo 40 lat przy 16 mini- 
strach. 
| Potersburg, 27 sierpnia. Przy wybuchu bomby 
| w willi prezesa ministrów następujące osoby zo- 
| stały ranione, które znajdują się w szpitalu Pe- 
| tropawłowskim: Stanislaw Biernacki, Mikołaj Kam- 
| zurow (u obu poważne rany w głowie), doktór 

Fechner (rana głowy i nogi), Włodzimierz Chot- 
į kiewiez (rana glowy), Ginter (rana piersi), Michaj- 


| tow i Bezgalski (silne poparzenia), Dulewicz (zła- | 


[] 

| 

i 

f 

| manie goleni), Weidemarin (rana biodra), Bielajew 
|| 

j 


i Matwiejew, agenci ochrony (poważne rany glo- | 


wy), Piotr Kazancew, agent ochrony (rana nogi). 
| Peteriburg, 27 sierpnia. Wiadomość o tem, 
że zginął nowomianowany dyrektor kancełaryi 
ministra spraw wewnętrznych, Knoll, nieprawdzi- 
wa; nie byl on obecny w willi. 

Petersburg, 21=70 sierpnia, 
trunku w Szpitalu Peiropawłoskim zmarło troje, 
wczoraj troje. 

fetersLurg. 26 sierpnia. Podejrzani o zamach 
zostali wysłani wczoraj do szpitala więziennego. 
Pozostali w szpitalu Peirepawłowskim: 10 zabi- 
tych mężczyzn i 8 ranne kobiety, strzeżeni są 
przez oddział żołnierzy. Między zabitymi znajdu- 
je się właściciel drukarni Bussel, który zmarł w 
nocy, skutkiem zmiażdżenia czaszki. Bussel przy- 
jechal do ministra z prośbą o otwarcie drukarni, 
zamkniętej po owładnięciu nią przez rewolucyoni- 
stów i wydrukowaniu odezwy wyborskiej, Nazwi- 
ska reszty zabitych nie są znane. Jeden z pośród 
tych, którzy przyjechali powozem, niewątpliwy 
uezestnik przestępstwa znajduje, się w szpitalu 
więziennym. 

Petersbuig, 26 sierpnia, Najjaśniejszy Cesarz 


gramem następującym: 


a © w w a O 


Moje. Dzięki Bogu, żeś pan wyszedł bez szwan- 
ku. Z calej dnszy żywię nadzieję, że syn pański 
i córka powrócą wkrótce do zdrowia, równie jak 
i inni ranni, 

MIKOŁAJ * 


Petersburg, 26 sierpnia. Prezes rady mini- 


strów otrzymał telegramy z wyrażeniami współe , 


czuela od Wielkich Książąt i Księżan Włodzimie- 


sierpnia 1906 r. 


W czasie opa- í 


zaszczycił wczoraj prezesa rady ministrów tele- ' 


„Nie znajduję słów, ażeby wyrazić oburzenie 


5 


rza Aleksandrowicza, Aleksandra Micharow cza, 
Konstantego Konstantynowicza, Maryi Pawłówny, 
Kseni Aleksandrówny, Elżbiety Teodorówny, Eu- 
genii Maksymilianówny, oraz wiele telegramów od 
wysoko postawionych osób, w tej liczbie od hr. 
Wittego. 

| Konsilium lekarskie oświadczzło, że stan żdro= 
wia córki ministra jest poważny, konieczności je- 
dnak niezwłocznej operacji niema. 

j Wiadomość o śmierci w czasie wybuchu no- 
woitianowanego dyrektora kancelaryi ministra 
spraw wewnęwznych, b. gubernatora saratowskie- 
go, Knuolla, jest bezwarunkowo nieprawdziwa. 
Knoll nie przybył jeszcze do Petersburza. 

| Feterburg, 26 go sierpnia. Zdrowie syna i cór- 

| ki Stołypina względnie niezłe, Córce w noty za- 

strzykiwano morfinę. Sprawa awputacyi nóg be- 
dzie zadecydowana dzisiaj. Cesarzowa Marya Teo- 
dorówna dziś zapytpwala się o zdrawie dzieci 

Stołypina. Zona jego znajduje się bezustannie przy 

tóżku dzieci. 

| % 

I Jak już wspomniano w depeszach, zamach: na pre-/ 

zesą ministrów, Stołypina, był wykonany w jego letniej 

willi, położonej na wyspie Aptekarskiej. 

W okolicach terytoryam Petersburga znajduje się 
kilkanaście wysp, położonych wśród koryta Newy, jej 
licznych dopływów (Duża, Srednia 1 Mała Newki, Fon- 
tanka, Mała News, rzeczka Kkaterynhofska, Karpowka, 
Mojka etc), oraz jeszeze liczniejszych kanałów  (Łetni, 
Obwodowy. Ekaterynieński, Ligowski, Wwiedeński eśc.). 

Na wyspach tych znajdują się liczne letnie miesz- 
kania, które zamjeszkują przeważnie wyżsi dygnitarze. 

Wyspa Aptekarska, w której mieściła się nadzwy- 
cza) wspaniała willa Siołypina, jest położona W t. zw. 
Petersburskiej częśći w okolicach prawego brzegu Wiel-- 
kiej Newy, między jej odnogą i rzeczką Karpowką, 
w pobliżu Petarsburskiej wyspy. Wyspa Aptekarska za— 
į wdzięcza swą nazwę ogrodowi, który założył Piot Włed- 

ki w celu kodowania ziół leczniczych. Ogród: ten sto- 
pniowo zamienił się w botaniczny, stanowiący obecnie 
jedną z większych osobliwości Petersburga. Wyspę Apto- 
| karską łączy most z wyspą Petersburską, która jest .po- 

t 

| 

Í 
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| łączona mostami z miastem I sąsiedniemi wyspami. 


l 


Petersburg, 26 sierpnia. Wobec minie 
Agencyi Rosyjskiej, jakoby w Kijewo- Peczerskiej 
( Ławrze drukowane były odezwy, wzywające do: 
| wymordowania polaków i żydów, zarząd duchow- 
! ny Ławry, za pośrednictwem Ag. Petersburskiej, 
| oświadcza, że proponuje Agencyi Rosyjskiej albo 
odwolanie powyższej wiadomości, albo wskazante 
oszczerey, w przeciwnym razie, Agencya pocią- 
gnięta będzie do odpowiedzialności sądowej. 

Petersburg, 27 sierpnia. Dowódca pułku sie- 
| mionowskiego, general Min, wczoraj około dzie-- 
wiątej wieczorem znajdował się na dworcu Kole- 
jowym w Nowym Peterhofie. Podeszła do niego 
! niewiadomego nazwiska panna i wystrzeliłą w ple- 
cy generała 5 razy; generał padł trupem. Żona 
Mina schwyciła pannę za rękę i przytrzymała. 
Przestępczynię aresztowano, nie chce wyjawić 
swego nazwiska. Na peronie znaleziono nabitą 
bomibę, | - 

Petersburg, 25 sierpnia. Rząd japoński zgo- 
dził się, aby właściciele nieruchomości w Kwan- 
tunie wykazali swoje prawa własności zą pośre- 
dnictwein poselstwa rosyjskiego w Tokio. Osoby: 
interesowane winny przedstawić stosowne doku- 
menty lub kopje notaryalne z przekładem na ję- 
zyk japoński, angielski lub francuski. 

Petersburg, 25-go sierpnia, Gazeta «Temps» 
znów podaje szereg fantastycznych, zdaniem «Pe- 
tersb. Ag. Telegr.:, wiadomości o rosyjskich za- 
miarach finansowych. Donosi między innemi, że 
Rockfeller proponował 500 milionów w złocie: 
za koncesyę na budowę kanału od morza Czar- 
i nego do Baltyku oraz, po niepowodzeniu kombi- 

nacyi hr. Wittego opracował projekt przekszęałe 
cenia Banku Państwa na towarzystwo akcyjna. 

Dalej „Temps* zapewnia, że dyrektor Banku 
międzynarodowego  Wyszniegradzkij Tzywióżi 
przykry dla Rouvier'a list, oraz, zo udzial 
Austryi w pożyczoe byľ kupiony za obietnicę u- 
dzielenia koncesyi na dostawy dla armii. Wrósz- 
cie «Temps» utrzymuje, że cesarz Wilkełm popie- 


ra projekt przeksztaľcenia. Banku Państwa ze 
spóiudzialem kankiera Mendelsonas Wszystkie 


powyższe wiadomości 


; nie zawierają  aui «słowa 
prawdy, 
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Fetereburg, Z5sierpnia. W połowie paździer- 
nika odbędzie się w Petersburgu zjazd przedsta- 
wicieli robotników celem rozważenia sprawy wy- 


borów posłów robotniczych do Dumy państwowej. , 


Petersburg, 25 sierpnia. Na mocy rozpo- 

zenia władz wojenno-sądówych, żandarm Za- 
polski j, 
wobee braku poszlak co do spółudziału w spra- 
wie zabójstwa b. posła Hercensteina. 

Petersburg, 25 sierpnia. Główny 
do spraw miejscowych zgromadził wszystkie ma- 
teryały, dotyczące zamierzonej reformy w zakre- 
sie samorządu ziemskiego i miejskiego. Sprawę 
tę wkrótce rozważać będzie rada ministrów. 

ieteraborg, 25 sierpnia. 
wiedliwości opracowało projekt rewizyi całego 
kodeksu karnego i przedstawiło go radzie mini- 
strów. 

Moskwa, 25 sierpnia. Sledztwo w sprawie o 
zbrojnem powstaniu w Moskwie i moskiewskiej 
radzie deputatów robotniczych jest skończone. 

Moskwa, 25 sierpnia. O godz. 6 reno 12-u 
bandytów napadło na pociąg osobowy, idący 
z Iwanowa. 

Na 60-ej wiorście napastnicy dostali się do 


wagonu II klasy, którym jechał inkasent, wyła: : 


mali młotem kowalskim drzwi od przedziału i 
zabrali 5,000 rubli. Po zatrzymanin pociągu ra- 
busie zbiegli do lasu, gdzie czekała na nich dru- 
ga banda. Dwóch rabusiów ujęto 

Moskwa, 25 sierpnia. Na ulicy Mylniniew- 
skiej wykryto drużynę bojową socyalistów -rewo- 
lucyonistów. Aresztowano 6 mężczyzn i 2 kobiety. 
Na ul. Polnikowskiej wykryto skład broni i zna- 
leziono 9 pudów: nabojów. Aresztowano kilka 
osób. 

Petersburg. 25 sierpnia, Z powodu katastró- 


fy na moście Michajłowskim, pociągnięto do od- ' 


powiedzialności cały skład miejskiej komisyi wy- 
konawczej robót publicznych. 

Moskwa, 26 sierpnia. Partya monarchiczna 
„ogłosiła najpoddańszy adres, w którym między 
mnemi powiedziano o konieczności mianowania 
człowieka stanowczego naczelnikiem armii i na- 
dania mu specyalnych pełnomocnictw, któreby mu 
pomogły do zaprowadzenia spokoju w armii, gdyż 
zepsucie jej szybko wzrasta. 

Dalej powiedziano, że ze składu obecnej Ra- 
dy państwa należy pozostawić tylko oddanych Ce- 
sarzowi.ludzi. Jeżeli monarcha postanowił kon- 
tynować wszelkie starania w celu otrzymania lep- 
szych rezultatów przy wyborach, to rzeczą nie- 
zbędną jest zmiana prawa wyborczego i poz- 
bawienie go żydów. 

Ryga, 26 sierpnia, Wczoraj wieczorem imia- 
ły miejsce dwa wybuchy: jeden naprzeciw budyn- 
ku zjazdu sędziów pokoju i naprzeciw hotelu 


Rzym», 


został uwolniony od odpowiedzialności - 


wydział 


Ministeryum spra- ' 


skiego zatwierdził kapno 100,000 dzies. za 18 mi- 
lionów rubli. i a 

Mińsk, 25 sierpnia. Miejscowy oddziel <paż- 
dziernikowców» zamierza na nadchodzących wy: 
barach zjednoczyć wszystkich rosyan-wyborców. 
Znaczna część <październikowców» przełodzi do 
partyi odnowienia pokojowego. y 

Mitawa, 25 sierpnia, W celu dopomożenia o0- 
bywatelom ziemskim w Liflandyi, poszkodowany im 
wskutek rozruchów, Najwyżej pozwolono zacią- 
gnąć zagranicą pożyczkę na zastaw ofiarowanych 
szlachcie lifandzkiej przez Cesarzów Pawła i Ale 
ksandra I majątków w powiecie wendeńskm, ^W- 
szaru 25,000 dziesięciu. 

Londyn, 26 go sierpnia. «Statiste>, rozpatru- 
jąc obecne położenie Rosyi, znalazł je mniej nie- 
bezpiecznem, niź diwniej. Program rządowy, 0- 


' pierający się na reformach, szczególniej w spra- 


l sze 


Cel wybuchów widocznie polega na chęci wy- ' 


sadzenia słupów ełektrycznego tramwaju, aby zmu- 
sić do zaprzestania ruchu, który się rozpoczał po 
strejku. 

Twer, 25 sierpnia. W pow. zubcowskim zo- 
stał zabity inkasent sktepów monopołowych i 
stangret. Rabusie zabrali rewołwery i gotówki 
3,147 rb, 

Saratów, 25 sierpnia. Włościanie wsi Ka- 
mionki w pow. serdobskim ukarali doraźnie po- 


wach agrarnych i oświaty ludowej, sprawia bar- 
dzo dobre wrażenie. Dziennik twierdzi, że gor- 
już przeszło i wyraża nadzieję, że Stołypin 
okaże się człewickiem państwowym, pojmującym 
potrzeby Rosyi, nie tracąc czasu wyznaczy nowe 
wybory i przygotuje projekty do wniesienia do 
Damy państwowej. 

Sofia, 26 sierpnia. Minister prezydent przyj- 
mowal deputacyę, która wręczyła mu rezolucyę 
mityngów antigreckich. Odpowiedział on, że rząd 
wcźmie rezolucyę pod uwagę, o ile ta nie jest w 
sprzeczności z obyczajami  międzynaredowemi 
iz prawami Bułgargi. 

Sofia, 26 sierpnia. W poludnie przybyło 120 
delczatów z Syberyi, Czarnogórza, Dalmacyi, Sla- 
wonii, Bośni, Hercegowiny i Chorwacji na kon- 


Mohyłów, 27 sierpnia. Szćzegóły wybuchn 
w składzie prochu w Homlu następujące: W nocy 
24 b. m, do stróża zjawiło się sześciu rosyan, 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery, obrewido- 
wałi stróża, kazali mu się nie ruszać, dali syg- 
nał gwizdawką, poczem rozpoczął się pożar. Na- 
stąpił straszny wybuch. Prochu było, według 
opowiadań właściciela, blizko 100 pudów. Pro- 
wadzi się śledztwo. Gubernator wydał rozporzą- 


" dzenie, aby z powodu czasów niespokojnych, były 


zamknięte pozostałe dwa składy prochn w Homlu. 

Samara, 27 sierpnia. Ludność wsi Brykow= 
ka powiatu mikołajewskiego, dobrowolnie wydała 
władzom agiiatorów, namawiających włościan do 
zabrania gruntów, Powzięto uchwałę, w której 
włościanie odwołują zamiar podziału gruntów ma- 
jątku Kozłowa. Uchwała ustanawia również 
nadzór za agitatorami. 

Ryga, 27 sierpnia. Na krańcach miasta w mie- 
szkaniu prywatnem znaleziono 24 bomby, ośm ka- 
psli pyrokselinowych oraz dużo materyalów do 
przygotowania przyrządów wybachowych, 

Niższy-Nowogród, 27 sierpnia. Wczoraj o g. 
8 wieczorem koło apartamentów gubernatora 
w głównym pawilonie jarmarku usłyszano huk 


„strzału, Powstała panika pośród spacerujących 


gres poludniowo-słowiarskich literatów i dzienni- | 
karzy. Przybyłym urządzono wiełką owacyę. Kon- i 


gres otwarty będzie jutro. Ą 
Łendyn, 26 sierpnia. Niektóre miejscowości. 
w Senegambii nawiedziła olbrzymia powódź. Uto- 


nelo wielu tubylców. Woda znosi i niszczy okoli- ; 


Straty dochodzą do 20 niikonów fran- 
pozostało bez dachu i 


ce całe, 
ków. Tysiące tubylców 
chleba. 

Berlin, 25 sierpnia. Z powodu chrzcin wnu- 
ka cesarza ogłcszono amnestyę dla skazanych 
przez pruskie sądy cywilne za obrazę majestatu. 

Norymberga, 25 sierpnia, Podczas 
szej demonstraeyi, poraniono nożami 10 policyan- 
tów i kiłku innym poszarpano mundury. Dziesię- 
ciu ciężko ranionyeh manifestautów przewieziono 
do szpitala, Zachodzi obawa, że wieczorem pono- 
wią się demonstracje, 

Wiedeń, 25 sierpnia. Eskadra angielska ód- 
płynęła wczoraj do Wenecyi. 

Kzikuta, 25 sierpnia. W miejscowościach, po- 
łożonych na północ od Kalkuty, panuje silne wrze- 
nie z powodu pogłosok, że europejczycy podstę- 
pnie werbują rekrutow wśród krajowców. Były 
wypadki gwałtów na europejczykach. _ 

Berlin, 25 sierpnia, <Kóln. Ztg. pisze, ża 0- 
głoszenie Dalnego za port wolny jest dowodem, 


(Jż Japonia zamierza ściśle wypełnic zobowiązania 


handłowe i polityczne, które wkłada na nią tra- 
ktat, zawarty w Portsmonth. 
Jakkolwiek Niemcy nie są szczególnie inte- 


; resowane w tej sprawie, jednakże podpisały no- 


dejrząnych o podpalenia włościan. Zabito dwóch ` 


i raniono również dwóch Indzi. ; 

Jazówka, 25 sierpnia. O godz. 9 wiecz. od- 
był się tu wiec robotników z kopalń drużkow- 
skich. B. poseł Michailiczenko, mówił o działal- 
ności b. Dumy; mowę przerywano okrzykami re- 
wokicyjnemi. 

Po ukończeniu swej mowy Michajliczenko nie- 
zwłocznie odjechał. ś 

„Nagłe rozległ się strzał, którego sprawca 
"jest nieznany. 

Dozorca policyjny kazał kozakom strzelać 
aż tlumu. Dano 9 salw. Zabito 8 i zraniono 

O godzinie 10 grzebano zabitych i śpiewano 
pieśni rewolucyjne. Fabryki stanęły na jeden 


Babrowka, 25 sierpnia. Okradziono dom mo- 
dlitwy „raskolników*. Zabrano Pismo święte i 


Dorpat, 25 sierpnia. Goldberga, którego ska- 
zano na karę śmierci za wykonanie zamachu ra 
policyanta, sąd wojenny skazał na karę śmierci 
po raz trzeci. 

Qdesa, 25 sierpnia. Oddział banku wlościań- 


tę, jaką w tejże sprawie moearstwa interesowane 
wystosowały do Tokio. 


w pasażu. Stwierdzono, że stróż przez nieostroż- 
ność spowodował wystrzał i zranił się w rękę, 
Sofia, 27 sierpnia. Jak donosi <Wieczerna 
Poczta», strzelanina na granicy tureckiej ustała. 
Turcy ciągle zwiększają ilość wojsk na granicy. 
Zabito i raniono kilku bułgarskich żolnierzów, 
Liczba ofiar ze strony tureckiej większa, niż buł- 
garów. 
„, Bilbao, 27 sierpnia. Kompania suchych do- 
ków zawiadomiła robotników o stanowczem przer- 


! waniu robót. 


, skiej, został 


Z ostatniej chwiii. 
(Telefonem z Warszawy). 
0 godzinie I i pół po poł. na ulicy Wiej- 
zabity wojenny generał-gubetaator 


' Warszawy, generał kawaleryi Wonłarłarski, 
* 


wezoraj- ' 


pow a A 


Odkąd dowóz i wywóż towarów z półwyspu , 
, Kwantuńskiego będzie wolny od cel, podniesie się 


żegluga między Dalnym i otwariemi dla handlu 


. zegranicznego portami japońskiemi. 


Konstantynepol, 25 sierpnia. W ostatnich 
dniach zaczęły ponownie krążyć pogłoski, że w 
stanie zdrowia sułtana zaszło pogorszenie. Żaden 
z dyplomatów, który był: wczoraj na selamliku, 
nie otrzymał: posłuchania. 

Londyn. 25 sierpnia. Do «Daily Telegraph'u> 


į donoszą z Tokio, że komisarze chińscy, misno- 


wani z pośród najwybitnie,szych mężów stanu, 


' radzą, aby przed wprowadzeniem konstytucji n- 


m 


bządzić prowincyonalne zebrania przedstawiciel- 
skie. Prawdopodobnie będzie w tej mierze zasto- 
sowany system japoński, 


DZIENNE.* 
Mohylów, 27 sierpnia. W Homlu 25 b. m., 


O godzini 3-ej telefunują nam z Warszawy 
szczegóły zabójstwa: Generał Wonlarlarski je- 
chał dorożką; na ulicy Wiejskiej dano do niego 
strzały rewolwerowe. Zabójcy zbiegli. Konają- 
cego generla odwieziono do szpitala Ujazdow- 
skiego, gdzie zmarł, 


EF. sobotę w nocy i dzisiaj rano - wydali- 
śmy dodatki nadzwyczajne. Treść ich czytelnicy 
zmajdą w dzisiejszym numerze. 
SPOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE. 
Śtacyi centralnej K. E. E. 
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o godzinie 10 wisczorem wybnchło zajście ży- ' 
dów z rosyanami. Dawano strzały, ofiar niema. , 


Zajście ukróciła policya. 
sześciu żydów. W sprawie 
śledztwo. 


Strażnicy zatrzymali 
tej prowadzi się 


Rozklad pociągów, 
Letni. 
Kolej F. - 

Odchodzę z Łodzi: a) 7.10, b) 12.00, ©) 1.38, d) 3.15 
8) 6.10, f) 8.20, g) 12.30, h) 8.45, j) 6.35. 

do Łodzi: |) 7.50, k) 9.35, 1) 10.15, m) 3.40, 
u) 5.22, 0) 8.30, s) 10.00, p) 1.60, r) 4.35. 
Kolej Warszawsko- Kaliska: 

Qdobodzą do Kalisza: o godzinie 7.85, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą z Kae 
lisza: o godz. 9.17, 2.58, 5.25. 

Kolej obwodowa. 

Odchodzi ze stacył Łódź-kaliska do Słotwin o godz 
6.40, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzi 
za st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.00, przychodzi z Ko- 
iuszak do st. Łódź-kaliska o godz. 6.25. 

UWAGŁ Godziny, wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 

W pociągach oznaczonych literami a, e, 1 i p kursu- 


« ją pomiędzy Warszawą a Łodzią bez przesiadania się. 
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Wielkie bankruetwo. 


Pisma amerykańskie polskie podają szczegó- 
ły o znacznem bankructwie jednego z banków 
chieagoskich, którego ofiarą padli w znacznej 
mierze polacy, zamieszkali w Chicago, łokujący 
od wielu lat w zbankrutowanym banku oszczędno- 
ści swoje. 

Czytamy tam między innemi: 

Wczoraj—pisze bufiaioski „Polak w Amery- 
ce” z dn. 6-g0 b. m.—zamknięto w Chicago Bank, 
znajdujący się w dzielnicy polskiej, pod nazwą 
„Milwaukee avenue State Bank”, i bankowe inte- 
resy przeszły obecnie w ręce rządowego komisa- 
rza, ©. ©. Jonesa. Niedobór w Banku ma wyno- 
sić milion dolarów, ale obiegają pogłoski, Że w 
Banku brakuje pieniędzy na dwa miliony, gdyż 
depozyty wynosiły 4 miliony, a tylko dwa milio- 
ny będzie można uratować, 

Według oświadczenia JE. A. Pottera, prezy- 
denta „American ‘Frust es Savings-Bank”, prezy- 
dent upadłego Banku, Stensland, puszczał się na 
najdziksze spekułacye i to już od 5 lat. Sten- 
‘sland znajduje się gdzieś w okolicy St. Paul, a 
w Chicago był przed dwoma tygodniami. Zniknął 
także, i to bez sladu, kasyer Banku, H. W. Her- 
ring, a Ulrich Daniels, jego asystent, znajduje się 
podobno-w Europie. Gdy rozeszła się pogłoska 
o upadku Banku, zakotłowało się w całej dziel- 
nicy. W pierwszej chwili wieść niepewna dotar- 
la tylko do najbliżej interesowanych, gdy jednak 
zobaczono, że 20 policysntów obsadziio Bank, a 
urzędnicy stanowi federalni zamknęli wejścia, 


rzecz stala się już jasną. Kupiec Henryk Koe- 
ple, który w Banku miał poważne oszczędności, ! 
dowiedziawszy się, że zdefraudowano tam milio- 
ny, wszedł do pobliskiej piwiarni i w miejscu 
ustępowem wystrzałem z rowolweru odebrał so- 


pozwy w 


składający w tym Banku oszczędności na czarną 
godzinę. 

Rozpacz nie miała greie, 30 policyantów 
z trudem oczyściło ulicę, gdyż groziły rozruchy, 
zrozpaczone bowiem tłumy nie mogły przeboleć 
straty, która tysiące z nich zrujnowała, niejedne- 
mu oszczęduości całego życia pożarła, wystawia- 
jąc go na nędzę i głód, na poniewierkę, a może 
i na wędrówkę od domu de domu, o żebraczym 
kiju, 

Poszkodowani są głównie polacy i to robot- 
nicy, -Z których przeważnie składa się kliżentela 
Banku. Poważne straty poniosą także liczne or- 
ganizacye polskie, jak «Związek narodowy pol- 
ski», «Zjednoczenie polskie katolickie», <Zjedno- 
czenie pod opieką Matki Boskiej Częstochowskiej» 
it. d., tudzież niektóre parafie i Towarzystwa 
polskie, które pieniądze swoje lokowały w Mil- 
wanke Ayenne State Bank, uznawanym za pewny, 
chociaż już w r. 1901 brakowało w nim 250,900 
dolarów i groził mu upadek. 

W kołach Polonii chicagowskiej rozgorycze- 
nie nad wyraz i przyguębionie wielkie, gdyż po- 
lacy stracą kilkaset tysięcy dolarów i wiele inte- 
resów polskich poważnie jest zagrożonych. 

Zbaukrutowany Bank znajduje się w sercu 
północno-zachodniej dzielnicy polskiej w Chicago 
na Milwaukee avenue, zkąd też pochodzi jego 
nazwa. 

Aczkolwiek założony przez szweda, Stenslan - 
da, cieszył się wielką popularnością i zaufaniem 
w kołach polskich, sprytny bowiem założyciel po- 


KE: IL LKEICRTWICTLYWZ KE O 8 


ROZWOJ. — Poniedzialek, dnia 27 sierpnia 190g r. 


| 
| 
! 
j 


TŁOCZNIA „ROZWOJU“ 


+ + PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA 
WSZYSTKIE ROBOTY DRUKARSKIE. 


| Drobne ogłoszen 


T 


trafil wprowadzić do grona dyrektorów jego Kil- 
ku poważniejszych obywateli połskich, ogłaszał 
się obficie w pismach polskich i mianował na po- 
sady kilka polaków. Ze względu zaś przytem na 
to, że, jak wspomnieliśmy, znajdował się w dziel- 
nicy polskiej, wszysikie wielkie organizacye pol- 
skie, posiadające tam biura swoje,  łokowały w 
nim fundusze podręczna na rachunku bieżącym, 
a fundusze to nielada, wynosiły bowiem nieraz po 
kilkanaście i kilkadziesiąt tysięcy dolarów, straty 
przeto organizacyi tych, nie mówiąc już 0 depo- 
zytaryunszach prywatnych, muszą być istotnić po- 
ważne, j 

Zwłaszcza «Związek narodowy polski», naj- 
większa z organizacyi polsko-amerykańskich, po- 
niesie bezwątpienia klęskę dotkliwą. 


1317-7 


asteryzowene, sporządzane wadług przepisu W-go D-ra 
Sazkowskiego, dia niemowląt w trzech numerach w bu- 
tełeczkach porejowych: 

J& 1 zalecane dla dzieci w włeku do 3-ch m. 

R 2 LJ v » 1 6 " 


3 u) $ » n 
nierozeieńczane nr. O dla dzieci starszych I osób dore- 
słych. oraz młsko surowe oczyszczane we flakonąach li- 


trowej miary. l 
Dosis eis do domów na zamówienie dws razy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Bzielma 30. Telefon 304, 
Filio: ul. PIOTRKEOWSKA 32 1 84. ' 


» 


| Qrir ne świężem maśłe, w. doma 
rywatnym. Średnia -5-m. 7 Lp. 
pry y SiB 


Kupieciwa hodierno 


wzywa Rodziców i Opiekunów uczniów swoich, aby niezwłocznie, a w ka- 
żdym razie przed dn. 1 września r. b. zawiadomili Szkołę piśmiennie, iż 
życzą sobie posylać dzięci swoje do szkoły w roku szkolnym bieżącym 
1906/7, a to celem ścisłego określenia liczby wołnych miejsc w poszcze- 
gólnych klasach wobec nadmiaru złożonych podań o przyjęcie do szkoły. 


Å ) À ) A ) Biuro nauczycislskie Ro- 
trte jeze} śctszewskiej, Piotrkowska 
90, poleca nanczycielki z wyższem wy- 
kształeoniem, frebłówki że slójdem, bony ! 
różnych narodowości. 1963—6.-2 ' 
ĄNsZerka B. Bittner, Zawadzka ur. 19, 
m. 25. 1950— 6—3 


nów i pianin, mięszką obecnie Piotr- 


wska 163. 1973—65p—1 

BY krojczy udziela lekcyi najdosko- | 
uelszej teoryi kroju: męskiego i dam- 

skiego systemu drezdenksiegg. F. Siej- 


f A Jom Suchowski korektor fortepia- | 
; | 
i 


i (Człowiek w średnim wieka bəz sposobu 


Uczniowie, których Opieka opóźni się ze złożeniem deklaracji, nie | 


będą zapisani w poczet wychowańców szkoły. 1224—3-1 


SOYKA ZESZYT 


EORNA 
WK U 


W szkola prywatnej ogólnej | 
Natalii Skrzyckiej 
przy ul. Widzewskiej nr. 136 | 
lekcye rozpoczynają się 1 września r. b. 
Zapis codziennie od 9 rano do 8 wiecz. 
1230—3—1 


[r Kazimierz Brzozowski 


Akuszeryz i ohoroby kohiece 
przeprowadził się na 


krtani i gardła 
pcurócił, 
Przyjmuje od godziny 9!/,—11-ej zrana 
| od 4—7-6j wieczorem. 
fiikołajewska 4, obok Dzielnej. 


ZAGINĄŁ PIES, 


r zgór Św, Bernarda, wabi się Nigo. 
Łaskawśj znalazea zostanie « wyna- 


ul. Piotr kowską No 87. grodzonym u Schmidta i Weyraucha, 


Telefonu nr. 186. 1040 12-11 , ulica Lipowa Nr. 15. 1235—3-1 
| Zaginął pies (pudel), 
| krótko ostrzyżóny, czarny, na pier- 
| siach mały biały znak, wabi się 
| Nepton. Proszę o odprowadzenie 
| ma ul. Piotrkowską Je 230. 3 rub. 
nagrody  Nieprawy właściciel po- 
szukiwany, 1236-3-1 


Przyjmują aadrabianio pończech, | 
Elkożajewska 59 m, 66, 2 piętra. 


B 


Spocyalfsta okorób uszu, nosa, , 


782r50 


j stracył „Rozwo,n*. 


| 


do życia prosi o jakiekolwiek zajęcie 
lab też o pomoc matergalną. Zakątna 55 
m. 1. 1960— 3-2 
14—45 | 


| 
| 
nicki, Główna mr. 83 miesz. 24. 1955 6.2 | 


Cry szynel dia ucznia lat 


jest do sprzedania. Andrzeja 11 m. 2. | Z. H. 


1970—2—1 
ka jamnik, wabi się Ala. Łaskawsgo 
znalazeę uprzejmie prost się o odniesie- / 
nie jej do gmachu pocztowego. Bolesław 
Michalski. 1962—3—2 


DE ucznia szkoły polsziej klas niż- 

szych (do V-ej) połeca się staneyę. 
Piotrkowska 209 m. 2. 1958— 2ps 1 
povr gazowy, system szyberkowy, Otto . 

Deutz, o sile 3 koni, zaakomicie cho- 
dzący, sprzedam. Wiadomość w Admini- 
1949 5—2 
Mge io sprzedanta. Starc-Zarzew- i 

Ska 7 m. 15. 1961—3—3 
M 


aszyna Singaru, pierścieniowa, mało 

sżyWAnA, oraz maszyn ręczna tanlo 
do sprzedania. Dzielna 28—9. 106531 
Mme do szycia mało używaną ku- | 

pig tanio. Oferty z podaniem osta- ; 
teczuej ceny szładać sub 
Administracyi „Bozwoja*. 


RI C - (1 DS MBIAJ 
i Dre 23 sierpnia zaginęła czarna sucz- Í 
H 


„Maszynn* w | 
1871-2-1 | 
[Nieirozo robią sussie, bluzki. Przejazd 
LMAS m 11, li-gte piętro, G6li—r—22 
autzyciełra poszdkuja miejsa dą po- | 
ISczątkujacych dzieci. Oferty dla F..M. i 


Z. K, w Admin „Rozwojn*. 1636 —3—8 | 
biuay prywatn» po ôt kop. Nawrot i 


nr. 8, Plichiowska. 1799-13śs7 | 


1 
| niówki. 


w" zdolne staniezarki 4 spód- 
czarki do magazynu, ska 
Nr. 163. Ei 1977—3ws—t 


potrzebna nauezyciełka «e 10-10 letniej 

dziewczynki, z wykładem polskim; wy- 
magany francuski. Oferty w Administra- 
cyi „Rozwoju dla R. 1972—2—1 
[Potrzebna dziewczynka do szyciń. U 


Przejazd 48 m. 1i. 1974—25—1 

Pomieszczenie dla dwóch aczniów wyż 
szych klas. Widzewska 50 m. 28, 

19878—10—1 

potrzebna prasowaczką na stałe. Ul, 

Wodna 20. 1975-3-1 


pokoje umeblowane do wynajęcia zaraz. 
Zse!ona 12, 1912—3—7 


pPomce. Biuro rekomeadacyjne, ul. Prze- 
jazd nr. 14, poleca: kasęerki, bucha!- 
terki, sklepowe, oraz wszelką służbę do- 
mową Z najlepszemi świadęciwanmi. Przy 
biurze najem mieszkań I sziepóg. 
1964—6—1 
pokój do wynajęcia dla kobiety, Głó- 
WRA nr 9. à 1925—3.—3 
Szefa sklepowa z szufladami do sprze- 
dania w składzie towarów bawełnia- 
nych. (Fabryczna nr. 1 róg Widzewskiej. 
1964—2p1 
Sklep z powodu choroby zaraz da sprze- 
dania. Konstantynowską nr. 22. 
_1957—3.—1 
powodu zmiany interesu do sprzeda- 


74 


dania sklep spożywczo-dystrybucyjiiy 
dobrze prosperujący. UJ. kt aj 43: 
no 1653—31 


inął paszport na imię Maryan 
omińskiej, wydany z gminy "Skier 
1966 —3—1 


Z: 


Zza 
| *=Kolodzlejezak, wydany z aminy Zelo- 


i 1947—3—3 
ngicął paszport na imię Le0uarda Zia- 
jewskiego, wydany z gminy Wolszyce. - 

10535—3—3 


= 


ROZWOJ. — Poniedziałek, 


W zs"ladzie 7-0 klasowym naukowym żeńskim 


Julii Jęzierskiej 


(alica KAMIENNA % 10) 


egzaminy rozpoczną się 1-go, lekeye 5-go września r. b, 
od 9=1 rano i od $—5-e) po poładniu, 


s 
| 
| 


Zapis uczenie codziennie 
1207—3—3 | 


Aa A a E S a AN 
W szkole 3-ch klasowej żeńskiej 


MARYI ZARZYGKIEJ 


1222—3—3 uw. MIKOŁAJEWSKA Nr. 25, 
zapisy do klas wstępnych i I-ej; lekcye rozpoczynają Się 25 sierpnia. 
Wykiad w języku polskim. l 
Do SZKOŁY FREBLOWSKIEJ— iak lat E EEE codziennie. 


a 
OGLOSZENIE. 


APP ANO EEA 


W WE kl, Tacładzie Naukowym Żeńskim 
z klasami przygołowawczemi 


Janiny Tymienieckiej, 


"sodnioj M 9) 

przy ul Seedniej e, | 

zapisy nowowstępujących kandydatek do pięciu klas oraz oddziałów przygo 

towewczych rozpoczęły się dn. 16 sterpnia, w dni powszednie od 10—12 

i od 3 do 5 ej. 

Egzaminy oraz lekcze dla oddziałów wstępnych oraz kl. I-ej 1 Il e; 
16-go sierpnia. 1181-6 4 
Egzaminy do kl IV-ej V odbędą się d. 28, 29 i 30 sierpnia. Lekcye 
w tychże klasach rozpoczną si+ dn. 1-g0 września. 


M Samiera PSC? z 


= 
e 


g PRL ESE TN EE UDZIA! © O E TA R D CRA 
ż W szkołe prywatnej męskiej 


|. GROSSA 


# rót szkolny rozpoczął się 20 Sierpnia. 
Ę. 9 do 4-ej po połudalu. 


przy uliey MIKOŁAJEWSKIEJ % 6: 
(dawniej Kwangelicka 18) 


Zapisy uczniów codzinnie od godziny 
1223— 3—3 


ro 
ETAETA 


„A uE BROS DOWOD BYR A E R EE A S | 
LE Zaw LA AM ADA A O EA 2 E 


DES. Kantor 


Szkoła Przygstowawcza 


Zielona 8, Wólczańska 18, 


przyjmuje dziewczynki i chłopców od lat 6. Przygotowuje do średnich za- 
kładów naukowych. Zapis codziennie od g. 1QGej do 3-8. Lekcye zaczy- 
nają się 15 września. W szkole udzielane są lekcyę slojdu. 1214-6-2 


- Progimnazyum męskie 


—muem wykład polski mam 


uł. PIOTRKOWSKA 121, ER 


zawiadamia, że podania przyjmuje od 14 sierpnia, od g. 9—3 pp., egza- 


, ska, dom Traubego, 


| w ŁODZI. 
| 


dnia 27 sierpnia 1906 r. 


Przełożona IV klasowej Pensyi 


Rajska 


zawiadamia, że zapis uczenie zaczyna się í 


dn. 25 b. m. t odbywać się będzie co- 
dziennie od godz. 10—12 r. i od 1—3 pp. 
Lekcye 1 września. 1189-4d-5 


Vll-io kłasowa pensya żeńska 


Lnejny 2 Modowskich 
SIENNICKIE JJ 


PIORKOWSKA 154, 1135154 
Wykłady w języku polskim. Zapisy €o- 
dziennie od 9—3ej. Lekcye 20 sierpnia. 


PENSYONAT 


Gaci B, REXER 


w Pabianicach, 
poleca się przyjezdnym uczniom 
szkoły handlowej. Adres: S-to Jań- 
1185-4-3 


POSZUKUJĘ KUPNA 


okladu. apteczne 


Oferty w Administraeyi „Rozwoju“ pod 
„Skład apteczny* 300. 1216—3—3 


Dr. L. Prybniski 


Chorchky skórne, wenery- 
czne i moczopłiciowe, 
| Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 6—8 W., 
pania od 5—6 popoł., w niedzielę od 9—1 
r I od 3—6 popol. 1420r191 
Ulica Połudaiowa Nr. 2. 


Pawrócił 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka ul. AB 4 


przyjmuje od 8— 2 rano I 6—9 wiecz., 
panie od 5—6 p.p. 1950141 


„Dr. Władyskaw ochoenelc 


lekarz szpitala Anny Maryi dla dzięci, 
zamieszkał Główna 5, I piętro. 
Przyjmuje do 9 rano 1 od 4-do Gej. 
1123-10-9 


w" a 


j 


Te. Ta Paid 


i powrócił. 1221-3—83 


Dr, A. STENBERG 


wraca l-go września 
Benedykta Nr. 8. 1229-62 


Dr. LEOPOLD KLACZKIN 


Konstantynowska 1l 


Choroby dróg moczowych, skór= 
ne i weneryczne, 
Przyjmuje od g. 10—1 rsno 1 od 5—8, 
panie od 4—5. 1010—T-29 


Powrócił 


Dr. Leon Szayerowicz 


Akuszerya, choroby dziecinne i wewnętrzne 
Rozwzdowska Ma 4. 


Przyjmuje od g. 9—10 r i od 5-6 pp., 
w niedziele od 9—11, 1062'r'18 


Dr. 0. Altenberger 


AKndrzoja 5 

Choroby gardła, nosa i uszu 
przyjmuje codziennie od 9—11 rano iod 
5—7 po poł, w niedziele i święta od 
9—11 rano. 1173-12 6 


Śr. h. Grosglik 


przeprowadził się na 
ul. Zielona Aż 5. 
Choroby skórne, weneryczne 


i moczopiciowe. 
Od 8'/4—11'/, r, 6—8 wietz., panie 5—6 
po południu, 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop 
1608-d 244 


M: Jelnicki 


przeprowadził się ng 
ulicę Andrzeja Aż T. 


Choroby weneryczne, moczejłciawe i skórne 
Przzjmuje od g. £—11 reno I od 5—8 pop. 
w niedziele i świąta od 9—12F. 1013.4.56 


Fowrócił 


Dr. H. Szamacier 


choroby weneryczne i skórne 


Nawrot Nr. 2. 


Przyjmuja od 8—11 | do 6—8 po połud. 
panie od 5—6 637184 


Źródłem siły 


miny wstępne rozpoczną się dnia 25 sierpnia r. b. 1. Graczyk. 

y Hygiena zębów. i 5 

Znany ze ana aÓ nagrodzony | W Łódzkiej szkole manufaktur 
no-przemysłowej 


Elixir | Proszek li zębów 


poleca Dentysta G. Gutzman, Promenada 
27. - Główny skład u L. Spiessa Ad 


licznemi podziękowaniami 
Piotrkowska 107. | 
1 

1 


ikari $ SZNTCJU 


Nawrot Nr. 13 - 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 5—8 w 


Mr. Feliks Skusiewicz 


. Choroby skórne i weneryczna 
| Andrzeja 18. 
Przyjmuje od 4—8 wieczorem. W nie- 
dziele i święta od g. 10 do 1 popołudniu. | 

507—d—327 


jest do oddania w dzierżawę oczy- 
szczanie z nieczystości dołów 
„Szambo'. ASENIZATORZY, ży- 
czący się zająć laxowem oczyszczaniem, 
zechcą zgłosić się 28 slerpnia o godz. 
12 w poł. do gmachu szkoły (Pańska róg 
Karola) dla omówienia warunków. 
1228—2—2 


DLLYKYKIAKIKI 
Potrzebny AKWIZYTOR 


do muteryałów i urządzeń elektrycznych, 
zə znajomością trzech miescowych jęży- 
ków i ratyną w obejściu z klientelą. 
Łaskawe zgłoszenia, z podaniem dotych- 
czasowego zajęcia, odpisami świadectw, 
pensyi, uprasza sią pod Ht. E. W. do 
Administracyi „Rozwojn*. 121233 | 


RARRRRRÓBÓBEA | 3 


zajewski. 


W tłoczni <Rozwoju», Przejazd X 8, 


4 dla wszystkich osłabionych, bę 


wycieńczonych, zdenerwowanych, pozba- 
wionych energii Skutkiem przepracowa- 
nia mmysłowego lub fizycznego, jak rów- 
nież i dla tych, których choroby wyni- 
szczające i silne wstrząśnienia moralne 
pozbawiły odporności — jest 


SANATOGEN BAUERA. 


Tylko Sauatogen w opakowaniu rosyj- 


skiem frmy Bauera i S-ki jest jedynie 
prawdziwy. Ostrzega si 
nem naśładowanictwe:n. 
teczność tezo Sanatogenu stwierdzają 
opinie eszło 5500 lekarzy wszystkich 
krajów kaltnralnycii. Sanatogen sprze- 
daje się we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych. 


yjątkową sku- 


Brosznry gratis i franco wysyła: 
Główne przedstawicielstwo na Królestwo Polskie 
-Senatorska 4. 


rzed nieudol= - 


1145-4-4 


